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W taie! 


Podolacy w usługach „Ligi“. 


Lwów 21 grudnia. 

Ciekawe odkrycie zrobił Kurjer Lwowski, 
który zamieścił w ostatnim xumerze artykuł 
o komitecie „narodowym“. — Oto, nawiasem 
mówiąc, bardzo trafnie wykazuje on, że pod- 
komendni p. Kozłowskiego, t. z. podolacy, 
dali się użyć jaro narzędzie „Ligi“ i to wla- 
śnie w tej chwili, gdy bezimienne to ciało i 
jego bałamutny organ zblamowały się najdo- 
sadniej i wykazały wielką swą szkodliwość. 

Kurjer Lwowski uzasadniając, dlaczego 
polskie stronnictwo ludowe nic chce mieć nic 
wspólnego z komitetem, który przestał 
być narodowym, a stał się „sekciarskim*, 
powołuje się na bardzo ważay dokument, bi 
na list śp. Romanowicza, pisany do redakcji 
Kurj. Lwowsk., w którym zmarły w sposób 
bardzo ostry, ale sprawiedliwy, mimo dosa- 
dności, wyraża się o „Wszechpolakach*. Za 
ogłoszenie tego listu należy się Kurjerowi 
istotna wdzięczność, bo on aiewątgłiwie wielu 
obałamutonym otworzy oczy. 

Oto co pisze Kurjer Lwowski: 

„Wkrótce po wiecu Romanowicz, obser- 
wując dalszy przebieg wypadków, nabrał 
przekonania, że skutkiem tej „przypadkowo- 
ści“ w składzie komitetu, narodowi demo- 
kraci uzyskają z pewn 'Ścią przewagę w ko- 
mitecie i że komitet ten stanie s:ę 
właściwie organem narodowej de- 
mo«racji. Pisał też do nas (t. j. do Kur- 
jera iw.) w liście z dnia 17 stycznia 1904, 
Romanowicz w tej sprawie dosłownie: „Ró- 
wnowaga między Stronnictwawsi, jaka była 
faktycznie w komitecie przygotowawczym i 
okazała się bardzo użyteczną, zo- 
stanie zachwiana. Wtedy dopiero 
Wszechpolacy będą mogli w komi 
tecie przeprowadzać to, co dla ich 

stronnictwa potrzebne i cele sekciar- 
skie w miejsce wspólnych, ogólno-naro- 
dowych realizować“. 
tym samym liście przyznał Ś. p. Ro- 
mamowicz słuszność zapatrywaniu, Że „za- 
siadanie innych sironnictw z narodowymi 
demokratami w komitecie będzie rzeczą szko- 
Miwaą, boich postawi wobec opinji 
jako grupę, z kiórą możliwa jest 
wspólna, użyteczna praca, gdy w 
istocie rzeczy wszelka ich robota 
jest zawsze szkodiiwa, a ich udział w 
komitecie będzie miał na celu tylko wzmo- 
cnienie ich stanowiska i poparcie ich sek- 
ciarskich robòt“. 

„Pod względ:m tendencji narodowych 
demokratów do owiadnięcia komitetem, fakty 
nie nastręczały żadnej wątpliwości. Na sa- 
mym wiecu p. Próchnicki oznajmił, że „małe 
stronnictwa powinny być pochłonięte przez 
wielkie", a wiadomo, że narodowa demokra- 
cja siebie tylko za „wielkie stronnictwo* 
uważa, jak wogóle wszystko, co narodowo- 
demokratyczne, „wielkiem* okrzykuje*. 

„Jeżeli z początkiem bieżącego roku lu- 
dzie roztropni przewidywali wielkie niebez- 
pieczeństwa z oddania spuścizny po Í. Wie- 
cu narodowym w ręce narodowej demokracji, 
a pośrednio zatem w ręce jej naczelnej ko- 
mendy, więc w ręce nieobliczalnej i tajemnej 
Ligi narodowej, to dalsze zdarzenia nakazy- 
wały tem większą przezorność, 

„Kiedy w grudniu (1902 r.) — pisał do 
nas Romanowicz — chciałem przystąpić do 
zorganizowania Komitetu, zastałem sytuację 
bardzo zaostrzoną. Nagromadziło się więcej 
przeciw Wszechpolakem zpw. i MERA 


434) 
Kazimierz i Gliński. 


Michele na Tagrat. 


powieść obyczajowa z XYIK wieku. 


— A wino?... 

— jeno pustą beczkę ostawili, o którą 
pytasz. — A mojać to winz, gdy nijak do 
przekonania twojego nie mogłam trafić ?... 
szlochała Grzaństa. 

Pan Onufry ręce ciotki do piersi swojej 
przytulił i w uniesieniu całować począł. 

— Pani ciotko, pani ciotko — wysze- 

ptał — wy nie wiecie, jakim mmie miodem 


i TA Więc goście byli, była uczta i wi- 


waty i śpiew ? Pani ciotko, kochana pani 
ciotko — mówcie jeszcze a utraconem we- 
selem mnie darzcie l... Poczekajcie | zaraz do 
was przez okno skoczę, na przyżbie przy 
was siądę... ot, tak!... A teraz zmieniajcie się 
w hartę strojną i śpiewajcie o czarach nocy 
ubiegłej, e. iako dzieciątku bajki mi prawcie, 
o zamkach, ~ Křólach i królewnach... Goście 
byli, strumieniem wino się lało, stolnik i inne 
persony zacne nawiedziły mój dom, a tam... 
Czy wy nie pamiętacie nic, co było... tam? 

— W piekarni ?... 

Uśmiechnęła się. 

— No — dalej, dalej snowajcie nić baśni 
złotej — szeptał pan Onufry. 
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cji“ porównanie wcale nie wypada na ko- 
rzyść „Wszechpolaków“, gdyż właśnie 
w ostatnich czasach niema! całe 
społeczeństwo polskie podniosło 
głos protestu przeciw gospodar- 
ce politycznej Ligi narodowej. 

„Cóż skłoniło, zapytać można, posła 
Gn ewosza, by tak gorąco wziął sobie 
do serca polecenie Wiecu, wystosowane do 
„prezydjum Wiecu* ? Formalista może w ka- 
żdym razie zarzucić, że „prezydjum Wiecu 
oznacza nie jednego tylko wiceprezesa. Do 
prezydjumm Wiecu należeli: przewodniczący 
Romanowicz, zastępcy przewodniczącego : 
Gniewosz, Bojko, Małachowski, Potocki, Mi- 
chejda, Bandrowski, sekretarze: Mikołajski, 
Lilien, Laskownicki, Kołakowski, nadto pre- 
zydja sekcyj: Bernadzikowski, Fiszer, Thullie, 
Konopiński, Gnatowski. 

„Poseł Gniewosz postąpił tedy tra- 
chę po dyktatorsku, biorąc wyłącznie w swe 
ręce zorganizowanie Komitetu pracy narodo- 

wej, za to jednak musi też ponieść całą od- 
powiedzialność za dalsze następstwa. 

„Odpowiadając na pytanie, dlaczego p. 
Gniewosz, nie zważając na  kompromitację 
Ligi narodowej i jej „emanacji"=, demokracji 
narodowej, Komitet zawiązał, stwierdzić mo- 
żemy, że stało się to za porozu- 
mieniem przewódców stronnictwa 
szlachty podolskiej z menerami 
galicyjskich demokratów narodo- 
wych. Jednym z głównych inspi- 
ratorów był Kozłowski. Ze strony 
katolików narod., układy toczył prof. Thullie. 

„Podnosiliśmy już nieraz, że między 
narodowymi demokratami a szla- 
chtą podolską, jakoteż katolikami 
narodowymi, czy katolickimi narodowca- 
mi istnieją bliskie i przyjazne stosunki, a 
jakkolwiek orgam szlachty podolskiej na ta- 
kie podejrzenia się zżymał, twierdzenie na- 
sze stanowczo podtrzymujemy. W tej kam- 
panji znalazła się i garść demokratów pol 
skich, których z p. Kozłowskim i z jego 

„komitetem centralnym* łączy p. Rayski, a z 
narodowymi demokratami pp. Giąbiński i 
Tarnawski. Około takiego jądra politycznego 
krystalizujj się i dalsze warstwy Kemstetu 
pracy narodowej, złożone z osób, ożywio- 
nych dobremi chęciami, lecz pod względem 
politycznym obojętnych, lub nieumicjących 
rozpoznać sieci, którą na nich zarzucono. 

„Przewagę jednak stanowczą ma w tej 
kreacji narodowa demokracja, a spólnicy jej 
mają tyłko służyć za osłonę jej partyjnych, 
czyli, jak Romanowicz pisał, „sekciarskich* 
planów. Narodowi demokraci "są świadomi 
celu, wiedzą, co czynią i do czego 
dążą w myśl rozkazów i wska- 

A sag Ligi otrzymanych. Inne 
al nty w Komitecie idą saie- 
świadomie za przewodem narodo- 
wej demokracji. Dla nich to głównie 
przypomnieliśmy słowa śp. Romanowicza, 
które niejako „głos z za grobu, wypowiadają 
bardzo poważne przestrogi“. 

Ciekawiśmy, co na to odpowie organ p. 
Kozłowskiego. 


Korespondencje. 


Rzym 17 grudnia. 
Zapowiedź nowego strejku generalnego. 
Uczczenie Carducciego. — Nowi święci. 
Trójprzymierze w muzyce). 
Nadzieje, że fiasko wrześniowego strejku 


j gedering A we JOOECH odbierze na dłuż 


-= Mon wy sę Bada a TITS" FFT" TRN 7 — 
rzuciła panna Felicja. 

— Mówiła wam co, gdym odszedł, a 
prosił was, byście z ust pary nie puścili ?... 

Grzańska powtórzyła rozmowę, nie po- 
wiedziała jeno, że onemu małżeństwu stolnik 
krzyw będzie. Mówiła, jako panna Ewa po- 
deszła do niej, w rękę pocałowała i rzekła: 
„Wasza jestem!“ jako pytała, czy nie zawidzi 
jej gospodarstwa, gdy już jako niewiasta 
w domu pana Kaszy ostanie; było i o ko- 
ronie, jaką dla męża jest żona dobra i o Je- 
zusowem przykazaniu, które mówi: porzucisz 
ojca i matkę swoją... Prawiła tak, a pan 
Onufry coraz pełniejszą piersią oddychał i 
szeptał: 

— Graj, lutni... graj l... 

A gdy skończyła opowieść swoją, pod- 
niósł się i zawołał: 

— Któż mi ją teraz wydrze, a woli Bo- 
Żej się sprzeciwi?... 

Wtedy panna Felicja rzekła: 

— Siędź — bo to nie koniec! 

Na twarzy jej odmalował się niepokój — 
pan Onufry słuchał.,. 

— Mówił mi stolnik, Że Potocki ma się 
do niej. 

— Dziwno, by się nie miał, czarodziej- 
stwo takie zobaczywszy. 

— Ale... widzisz — mówiła mi Ewka... 

— Że co? 

— Że stolnik na owo małżeństwo wasze 
nie pozwoli. 

— Co może przeciwka mnie mieć? — 
zawołał pan Onufry. — Zarzuci mi niepra- 
wość jaką, abo na zdrowiu szwank jaki, abo 
co bądź, co kazi honor szlachecki? 


_Płótna, szyłony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierki 
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We Lwowie piątek dnia 23 grudnia 1904. 
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Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20) halerzy 
ieden wiersz petlitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 


głoszeniu po 3 hzierze za siowo — Najmriejsze 
ogioszenie 30 halerzy. 

a o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu- 
po Kronice sa jeden wiersa petitowy 60 kalerzy 


Numer pojedynczy! 

wu Lwowie! au prówinęjłi 

. © kmierwy | poranny . I9 kalarmy 
. 4 kalerzy | popośzdniowy 5 halerwy 


do wywoływania tego rodzaju ryzykownych 
ruchawek, a przynajmniej uakaże im większą 
przezorność i ostrożaość w ich urządzaniu, 
jakoś się nie sprawdzają; jeżeli buwiem isto 
tnie prawdą jest, o czem szeroko tu piszą i 
rozprawiają, te znajdujemy się w przededaiu 
nowego generalnego streiku Tym razem nie 
zadowolonymi są kolejarij * Zorganizowani 
w r. 1901 w cgó!ne stowa:zyszen:e „R scatto 
ferroviario“, wypisali oni nà sztandarze swo 
um jako najgłówniejszy punkt żądań, do któ- 
rych dążyć mają całą siłą: upaństwowienie 
kolejnictwa włoskiego bez ; „adnych wyjątków. 
Na razie jednak, licząc się” z niemożliwością 
natychmiastowego zrealizowania tego żądania, 
wystąpili zaraz po zorgan:zowaniu się $wa- 
jem. z żądaniem podwyższenia płac w grani 
cach 14 do 17 miljonów lisów. Pomimo bar- 
dzo złego stanu finansów włoskich, Zanar- 
deili uległ presji kolejarzy i wypełnił znaczną 
część ich żądań w tym kierunku, a to w na- 
dzieji, że zapewni sobie na długi czas z tej 
strony spokój. Omylił się jednak, bo oto te- 
raz kolejarze przedłożyli rządowi nowy me 
morjał, w którym żądają dalszego podwyż 
szenia płac. Gdy jednak nrzedtem zadowa- 
lali się maksimum 17 miljonów, obecnie pod 
skoczyli w żądaniach swoich aż do 70 miljo- 
nów, tyle bowiem kosztowałoby uwzględnie 
nie żądań. Na wypadek oporu ze strony rzą 
du, grożą ogólnym strejkier:. 

Giolitti, wobec tax be:przykładnego żą 
dania, którego spełnienie musiałoby odbić się 
fatalnie na finansach państwowych, chwycił 
się środka radykalnego. Oto parlamentowi po 
ponownem zebraniu się jego, przedłożony zo 
stanie projekt ustawy, wsdle którego, na 
wzór analogicznej ustawy hcienderskiej, strejk 
wśród robotników, zajętyci przy kolejach 
państwowych i wogóle w i ażdym dziale ru- 
chu, uznany być ma jako przekroczenie, pod- 
legające karze. Zapowiedź takiego przedłoże- 
nia, wywołała oczywiście «*' kołach malkon- 
testów  nielada konsternację, a zwolennicy 
strdjku i ewentualni jego prowodyrzy prą 
gwałtownie do tego, aby stiejk urządzić za: 
rez, jeszcze przed wniesienie m projektu wspo - 


mni.snej ustawy. ONE wz o tem, że | 
1W 


rząd, nawet oez takiej us ma w ręku 
bardzo skuteczny Środek do stawienia oporu 
presji strejkowej. Środkiem tym jest zastoso- 
wana jvż raz, podczas rozruchów z r. 1898, 
przez ówczesnego ministra kolei „militaryza- 
cja*, polegająca na tem, że rząd mobilizuje 
poprostu wojskowy personal kolejowy, li- 
czący mniej więcej 37.000 ludzi i zatrudnia 
go przy ruchu kolejowym. 

Bądź co bądź jednak, Sytuacja w razie 
wybuchn strejku, przedstawiałaby się bardzo 
poważnie. Podczas strejku wrześniowego po- 
kazało się niezbicie, że socjaliści nie liczą 
się z niczem, zwłaszcza, gdy mogą kosztem 
cudzego życia zrobić reklamę „partji*. Tem- 
bardziej nie liczyliby się teraz, gdy deznali 
tak fatalnej porażki przy ostatnich wyborach 
do parlamentu włoskiego. Pewrem też jest, 
że postaraliby się zrewanżować za kompro- 
mitację i zawichrzyć na swój sposób całe 
Włochy. Strejkujący prawdopodobnie nicby 
na tem nie zyskali, ale socjaliści „uratowali- 
by* przy tej sposobności „honor* partji, naj- 
wygodniejszą dia nich drogą gwałtów i terro- 
ru ulicznego. 

Parliament przyjął na posiedzeniu wczo- 
rajszem jednogiośnie wniosek ministra oświa- 
tv Orlanda, aby głośnemu poecie Józefowi 
Carducciemu, z okazji przeniesienia się jego 


ze st«nowiska profesora uniwersytetu w Bo 


— No — nie! 

— Więc cóż.. 

— Pan na Paniowcach, 
persona. 


— A jam ci zwierz ?.. Paniowiec nie 
mam, ale zagrodę własną mam, która mnie 
równym czyni nie takim, jak pan Joachim, 
personom. Nie strach dla mnie jegomości 
stolnika opozycja, która innej natury musi 
być, niż się to wam, pani ciotko, wydaje. 
Może, jako to w duży ch fumiljach we zwy- 
czaju jest, pannę Ewę Potockiemu przyo- 
biecał, ale w tak ważnej materji, jak miłość, 
nie słowo marne jest fundamentem. Może się 
dziewki panu Potockiemu zachcieć, ale wolno 
to samo i panu Kaszy do głowy przyjść ; 
rzecz w tem, co pożądana powie, a zda mi 
się, że nie pan Joachim wiktorją pochwalić 
się może. Za kim to-ona powiedziała: „Pój- 
dç?“ i gdyście się  strwożyli, Że stolnik 
krzyw może być, uśmiechnęła się, a rzekła: 
„O mnie rzecz, a wy się boicię?*... Wszak 
tak mówiliście, pani ciotka ? 

— jej słowa, Onuferku, jej słowa! 

— Więc cóż ja uczynić mam? 

Panna Felicja milczała. 

— Nie wiecie ?... 

Westchnienie poruszyło jej pierś. 

— Wziąć 1...i— rzekł krótko pan Onufry... 

Dreszcz widoczny przebiegł po ciele 
ciotki. 

— Nie bójcie się — szepnął łagodnie — 
gwałtu nie będzie! — to jeno mówi się tak, 
gdyby do tragedji przyszło. Ale gdybym za 
małą figurą dla pana Powały był, nie prze- 
stąpiłby niskiego progu mojej chałupy, a 
książę Dominik z komplimentem by nie wy- 


zawżdy to jest 


Szy czas RE socje listycznym GO | 


komisowe. Wrigziciele wielkich rzeźni 


olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


lonji w stan Media RPT dożywo 
tnią pensję honorową ze skarbu państwa w 
kwocie 12000 lirów rocznie. Carducci, na- 
tchniony poeta Włoch współczesnych, zna- 
komity przytem filolog, liczy obecnie lat 68. 
Jęst on najwybitniejszym przedstawicielem 
włoskiej szkoły realistycznej, odróżnia się je- 
dnak od innych jej reprezentantów szczero- 
ścią i naturzlnością uczucia, brakiem wszel- 
kiej banalności, głęb:ą myśli, polotem poety- 
ckim i subtelnością rytmiki Dzieła jego, za- 
równo poetyckie, jak naukowe, wypełniają 
spory poczet tomów. 

Przed paru daiami odbyła się w Waty- 
kanie kanonizacja bł. Gerarda Majelli z za- 
konu Redemptorystów i bł. Aleksandra Sauli 
z zakonu Barnabitów. Św. Aleksander Sauli 
pochodził z rodziny genueńskiej. Urodzony 
w r. 1534 w Medjolan'e, jako młodz:eniec 
wstąpił do zakonu OO. Barnabitów, później 
został generałtm tego zakonu i biskupem w 
Aleksji na Korfu. Pod koniec życia rozwinął 
doniosłą działaliość w Pawji. Papież Bene- 
dykt XIV ogłosił go w r. 1741 błogosławio- 
nym. Św. Gerardo Majelli urodził się w r. 
1726 w Murs Lucano, był zrazu krawcem, 
potem służącym biskupa z Laudomji. W r. 
1749 wstąpił do kongregacji Liguorjanów, 
gdzie odznaczał się pobożnością i Życiem 
nieskazitelnem. Kanonizacja obu nowych świę- 
tych odbyła się z wielką pompą. W obrzę- 
dzie kanonizacyjnym uczestniczyli krewni 
świętych: p. Majella, drukarz z Tivoli pod 
Rzymem, z dwoma Synami, oraz markiz Sauli 
z całą rodziną. 

Opowiadają sobie tutaj, że król Wiktor 
Emanuel, zachęcony przykładem cesarza Wil- 
helma, polecił kompozytorowi wiedeńskiemu, 
Karolowi Weinbergowi, napisanie opery na 
temat „Orlanda szalonego*. Kompozytor przy- 
jał podobno zlecenie, prosił jednak, aby aż 
do wykończenia opery sprawy tej nie roz- 
głaszano. A tu już wszyscy o tem mówią. 
Lecz o to mniejsza. Ciekawem jest, że trój- 
przymierze znalazło oddźwięk swój także i 
w muzyce. Wilhelm II użył do „Rolanda 
z Berlina" kompozytora włoskiego, król Wi- 
ktor Emanuel zaś polecił napisanie „Orlanda 
szalonego* kompozytorowi aust -Jacko-niemie- 
ckiemu. Wszystko więc w porządku. 


Americana. 
IV. 
Chicago 1 października. 
(Giełda zwierzęca i ruch na niej, — Rzeźnia 


i rzeźnicy. — Rzeżnie wołów. — Wół-naga- 

niacz. — Procedura zabijania i sprawiania. — 

Olbrzymie cyfry. — Mi.ljony i miijardy, — 
winogród). 


Nad ulicami, na wysokości pierwszego 
piętra krążą liczne pociągi po Żelaznych wia- 
duktach, które dowożą do asda fabryk i 
sklepów różne części zwierząt. idok tych 
małych wagonów, przeważnie otwartych, jest 
wprost wstrętny. Tu pelno mózgów, tam fla- 
ków, tu czaszki i kości, tu krwawiące części 
mięsa! Doprawdy, dwa dni nie mogłem pó- 
źniej popatrzyć na mięso. już o godzinie 4 
rano zaczyna się ruch w tej największej rze- 
źai Świata: wówczas rozpoczyna się m'ano- 
wicie wyładowywanie. O godzinie 8 rano 
gromadzą się na giełdzie tysiące ludzi inte- 
resu: bładych klerwów miejskich, ogorzałych 
od słońca, ze stwardniałą skórą hodowców 
bydła i nerwowych kupców ì finansistów. 
Niemniej jak trzysta firm ma tu swe biura 
mają 


jechań, GÓR „ Z€ rad jes 4 muve poznac, 
który równość szlachecką przed wszystkiemi 
godnościami na przodku stawia. A co ją 
w rzeczypospolitej naszej daje? Oto ona ski- 
ba kochana, te opłotki, te zręby ścian chaty 
własnej! Umierając $. p. rodzic mój rzekł: 
„Gdy Bóg da ci ziemi kawał, trzymaj się go 
jako pies żydowskiego chałata. Mniejsza — 
włóka cała, czy morga jedna, dwór czy cha- 
łupa — byle zagroda, a rówien ci wojewoda, 
a i na stolcu królewskim siąść możesz, je- 
żeli się braciom spodoba * Jam ci teraz nie 
kandydat do korony, jeno do miłującego mnie 
serca panny Ewy. Zrozumie to stolnik i może 
pstryknie zrazu, Potockiego żałując, ale to 
przejdzie, pani ciotko — i — „ozłoci się dom 
mój i rozśpiewają się Ściany” jego" , jako to 
powiedziała wam ta umiłowana i miłująca, ta 
— już nasza! 

Ciotka Felicja snadź nie podzielała za- 
patrywań siostrzeńca. 

— Równość! równość !... 
wając głową siwą. 

Może ją nauczyło doświadczenie długiego 
żywota, że w praktyce inaczej jest; może coś 
z własnej przypomniało się pamięci. Westchnę- 
ła — po chwili zaś rzuciła pytanie: 

— Jako-że z dziewosłębami będzie? 

— Myślałem w tej chwili o tem. 

— Kogo wybierzesz? 

— Bajbuzę i księcia Dominika. 

Panna Felicja spojrzała na mówiącego. 

— Ktoś z tych dwóch nie spodobał się 
pani ciotce — pewnikiem jednak nie starosta. 
Ale, jeśli mój wybór padł na pana Michała 
Bajbuzę, to dlatego, iżem zauważył, że stolnik 
jegomość w atencji go ma. 


— szepnęła, ki- 
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KUSZCZAK & ZUBIK 


DR | K. Osa TAS e PARA NSRI i MIECZYSŁAW SCHMITT 


ponadto korespondentów we wszystkich czę- 


ściach Ameryki i są jak najdokładniej poin- 
formowani o wielkich zmianach na bydlęcym 
targu. Zresztą na targi niewiele jest czasu. 
O dziesiątej godzinie zamyka się targ na świ- 
nie, podczas gdy giełda wołowa trwa do go- 
dziny 3. O tej porze przeciągły gwizd maszy= 
ny parowej kończy wszelkie transakcje. Teraz 
rozpoczyna się odbieranie zakupionego to- 
waru; pakuj: się dwieście do trzysta świń na 
olbrzymi wóz i wjeżdża się z nim na odpo- 
wiednią wagę, poczem przechodzi towar do 
stajni odnośnej firmy. Tam zazwyczaj pozo- 
stają przez noc, a poranek bywa z reguły 
ostatkiem ich istnienia. Nad stajniami, na 
pierwszem piętrze mieści się rzeźnia, do któ- 
rej wpędzane bywają ofiary po pochyłej ram- 
pie, wąskiej i skiepionej. U wejścia stoją 
iście katowscy pachołcy, chwytają je, wiążą 
za tylne łapy i wieszają na hakach szyn, 
które powoli posuwają się naprzód. Tak po- 
suwa się rząd wiszących łbami na dół świń 
ku ścianie, za którą stoją właściwi świnio- 
bójcy, trzymając w okrwawionych dłoniach 
ostre żelaza. Uderzenie w podgardle — i ko- 
niec! Idzie to tak cały dzień. Jeden Świnio- 
bójca kładzie trupem 12—20 świń na minutę; 
pokazują tam „najsprawniejszego" — jest nim 
gentlemen Nick Barcker, który potrafił w cią- 
u jednego dnia ubić 5.000 (tak!) świń! 

akże tytuł do sławy! 

Zabite sztuki toczą się dalej długim sze- 
regiem, aż do miejsca, gdzie kilku ludzi zdej- 
muje je kolejno, 
kotła z wrzącą wodą. Inna partja wyławia je 
po chwili dużymi hakami i rozciąga na sto- 
łach. Automatyczue maszyny golą je tak, że 
nie zostaje ani jedem włos na skórze i peł- 
we, piękne, różowe idą cielska pod nóż rze- 
Źnika. Raz — dwa! i już podzielone na dwo- 
je, raz, dwa — lecą na dół szynki i tak da- 
lej i tak dalej — a gdy nadchodzi czas spo- 
czynku, leżą w lodowniach rzeźni miljony 
funtów szynki i słoniny, starannie opakowa- 
mych, zaszytych w płótna,  zanitowanych w 
quszkach albo też świeżych, z jasną, białą 
skórą. 


U bydła grubego proceder jest zupełnie 
podobny, tylko, że woły, przyzwyczajone do 
wolności na stepach i prerjach, nie dają się 
tak łatwo wpędzić. Na to znaleziono spo- 
sób: wielkie rzeźnie mają wytresowanego 
woła, który pełni służbę naganiacza... 

Co go sprowadziło na tę drogę? 

Może w młodości swej doznał rozcza- 
rowań, może luba go zdradziła, może bicz 
pastucha stłumił w nim poczucie solidar- 
noś.i — dosyć, że gotów być zdraj:ą swego 
plemienia. A umie grać swą rolę! Schlebia 
wołom, kokietuje jaiówki, opowiada wszyst- 
kim o wspaniałych pastwiskach, na które 
wieść je pragnie i niebawem kradnie zaufa- 
nie całej trzedy. Teraz przychodzi jego czas! 
Wesoło, w podskokach wprowadza ją na 
mostek — prawdziwy most west.hnień — i 
aoprowadza aż do drzwi rzeźni. Zaledwie w 
nie wejdzie, usuwa się na bok, a bczmyślna 
trzoda biegnie wskazaną drogą na łeb, na 
szyję. Stary naganiacz przepuszcza wszyst- 
kich obok siebie, sam zaś spokojny opuszcza 
rzeżnię, wraca do stajni, czekając na nowe 
ofiary. 

Prawdziwy agent — prowokator ! 

A na górze woły wpakowaue zostają, 
a raczej pakują się same dv wąskich zasie- 
ków; nad niemi stoją — olbrzymy prawdzi- 
we — parobcy z młotami w dłoni, które raz 
po raz spadają, powodując krótki trzask i 


— Ja nic nie mow, Onufernu l... 

— Dobrze robicię, bo czuję, że w nie- 
których materjach moglibyśmy do siebie oko- 
niem stanąć; w jednej tylko białogłowa z mę- 
żem się zgodzi, ale o tem nieskładnie mi roz- 


mawiać z wami. Zobaczycie, jako rozjaśni 
się nam wszystkim, gdy zakrząta się moja 
niewiasta, a kąt każdy wypełni śsiewaniem 
swojem wdzięcznem. Nie Gorzkie żale, 
lecz Alleluja brzmieć będzie po dniach ca- 
łych... Teraz mi piwa grzanego dawajcie, bom 
głodny jak pies... 

Wstał z przyźby, nucąc coś sobie pod 
nosem, a piersią wdychając rzeżwe powietrze 
majowego poranku. Słońce ozłacało błękity, 
na ziemi słały się wydłużone drzew cienie; 
w oddali gdzieś słowik zacicirykał i na or- 
gankach grać począł... Lipy szumiały cicho, 
niedaleko wtórzył im gaj. 

— Modłą się moje lipki — pan Onufry 
się odezwał — modli się mój gaik brzozowy. 
Wyrażnie tu Pater Nosrer, tam Ave Ma- 
ria słyszę, a i słowik suplikację do Naj- 
świętszej Panienki zawiódł. Zastąpiąż gędźbę 
oną Szałamaje a basy, piszczałki a tarabany ? 
jeno może hariy a lutnie, coś z onych szu- 
mów lip, z onej brzóz melankolji w sobie 
mają. Święć się pamięci rodziciela mojego, 
który był rzekł: „Nie masz, jak własna Sa- 
dyba, własna ziemia, własny pług!*... Święt- 
szej prawdy Ewangeija by nie powiedziała. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Lwów, 
plac Kalicki 1. 


wrzutając do olbrzymiego * 
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Efco przedstawia według urzędowych wykazó 


+ 


2 
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ryk. Tak: ginie tu dziennie 10.000 wołów! 
,W roku 1903 zabito ogółem tutaj 

> 3 miljony wołów 

45 „ owiec - 

8 » świń 


| na monetę austrjacką wartość 1500 miljonów 
koron! To stanowićby mogło budżet wcale 
„poważnego państwa europejskiego, a jest 


Bi wiele państewek, dla których cyfra ta jest 


wielkością nieznaną. 
M Według ogłoszonych niedawno wykazów 


fw jednym dniu (1 marca 1903) wydały rze- 


[znie Stockyards: 14 miljonów funtów mięsa 
ii słoniny, 4 miijonów funtów szynki, 8 mii, 


g kiełbas itp, 14 miljonów innych wędlin, sal- 
"|cesonów, nóg studzonych — słowem 40 mi- 


|ljonów funtów samego Świńskiego mięsa, nie 
kjlicząc pomniejszych produktów I 

Ą Stockardsy zasilają mięsem nietylko Chi- 
ficago, bliższą i dalszą okolicę, Meksyk itd., 


kale w ogromnych ilościach także Azję wscho- 
Hidnią i Europę. W roku 1903 Anglja pobrała 


>+. 


Sistąd mięsa za 150 miljonów koron, Niemcy 


iza 3 miljony kor., a nadto za 76 miljonów 
marek Szynek, sloniny i wędzonek. Wartość 
Š skór tu zabitych zwierząt w r. 1903 obliczono 


Wna 180 miljonów koron, a wartość wełny ma 


2120 mil. koron. 
Na całym Zachodzie zabija się rocznie 


M przeciętnie 25 miljonów świń, z czego 8 mil. 


jprzypada na samo Chicago; drugiem miastem 
co do handlu nierogacizną jest Kanzas City, 
ale już tylko z niecałym 17/, miljonem. Dalej 
idą Omaha, St. Louis i Indianopolis. Przed 
(| dwudziestu laty prym w tym handlu trzy- 
mało miasto Cincinnati i z pewną dumą na- 
zywało się i było nazywane „Porcopolis* — 
/Swiniogród. Teraz zaszczytna ta nazwa przy- 


stałaby Chicago. 
Dr. Lud. Kol-ski. 
Reforma floty wielkobry- 
tańskiej. 
First Sea Lord, najwyższy wódz wiel- 


f kobrytańskiej floty, sir John Fisher, rozpoczął 


' już reformę floty wojennej trzech królestw 
zjednoczonych. 
W krótkości plan tej reformy przedstawi 
się następująco: 
j 1. Nowy podział czterech flot wojennych. 


kc 
'2. Przekształcenie dotychczas nieznacznej flo: 


- ty domowej 


w potężną flotę z uwzęlędnie- 


n niem floty kanału La Manche. 3. Zamiana 
© obecnej floty kanałowej na flotę atlantycką. 


"4. Stworzenie sześciu eskadr 
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' 

z 
x 
5 


* poleceń. 6. Utworzenie 


krążowców. 
5. Stworzenie specjalnej eskadry, któraby bez- 


< ustannie stała w pogotowiu do specjalnych | 


ruchomej rezerwy, 
złożonej z trzech eskadr. 7. Decentralizacja 
robót około naprawy. 8. Rozbrojenie i sprze- 


` daż okrętów, nie nadających się do akcji wo- 
jennej. 9. Zniesienie eskadry południowego 


Spokojnego Oceanu. 

Wskutek tych zmian powstaną mastępu- 
jące floty wojenne: 

Flota kanałowa (Morze niemieckie wraz 
z kanałem), flota atlantycka (podstawą jej 
operacji będzie Gibraltar), flota śródziemno- 
morska z punktem oparcia w Malcie, flota 
wschodnia na wodach chińskich i wreszcie 
specjalna flota, stojąca na kotwicy w De- 
venport. 

Eskadry. złożone z 6 krążowców | klasy, 
wejdą w skład flot: kanałowej, atlantyckiej, 
śródziemnomorskiej, wschodniej, przylądko- 
wej i stacji wschodnio-indyjskiej. 

Flota kanałowa składa się obecnie z 12 
pancerników najnowszej konstrukcji, z któ- 
rych najwyżej dwa muszą iść do naprawy, 
6 krążowców pancernych I klasy, 10; krą- 
żowców i 32 kontrtorpedowców i torpe- 
dowców. 

Flota atlantycka liczy 8 pancerników 
i 6 krążowców l klasy. Flota śródziemno- 
morska składa się z 8 pancerników i 6 kra- 
żowców I klasy. W skład obecnej floty na 
morzach chińskich wchodzą 5 pancerników, 
dwa krążowce pancerne i 3 krążowce I kla- 
sy; siły jej wzmoże 6 krążowców pancer- 
nych. Eskadra od wypadków (Emergency 
Squadron), gotową będzie do służby już 
z dniem 1 stycznia. Składać się będzie ona 
z 6 pancerników I klasy i 6 krążowców 
pancernych. 

Komenderujący admirał wydał nową in- 
strukcję następującej treści: Każdy statek, 
znajdujący się na liście czynnych okrętów a 
nie odbywający służby morskiej, obowiązany 
jest do służby w rezerwie, w tym celu na po 
kładzie jego znajdować się musi 2/5 jego Za- 
łogi. Zbywający ponad liczbę zapotrzebowania 
oficerowie i szeregowcy, powinni przebywać 
w stacjach głównych, aby w razie potrzeby 
bezzwłocznie można było obsadzić załogą 
6 pancerników lub 6 krążowców I klasy. 

Pomimo znacznego podwyższenia pogo- 
towia wielkobrytańskiej floty, uzyska przytem 
zarząd m rynarki znaczne oszczędności, które 
w b. r. wymoszą około 86 miljonów koron. 

Znaczna liczba okrętów starego typu, 
zostanie jak najszybciej z czynnej służby wy- 
cofaną i po największej części sprzedaną. 
Obecnie lista tych okrętów obejmuje 7 pan- 
cerników, 31 krążowców, 16 kanoniejek i po- 
ważną ilość torpedowców. Angielska flota nie 
poniesie przez to uszczerbku, w ostatniem 
bowiem 10-leciu przybyło jej znowu wiele 
okrętów nowego typu, a to 39 pąncerników, 
26 krążowców pancernych, a nadto wiele 
innych. 

Największą ciekawość zagranicy obudzą 
z pewnością manewry floty angielskiej. 

W roku 1905 obejmą wielkie manewry 
fioty tej cały glob. Cel tych manewrów po- 
lega na przypuszczeniu, że naprężone stosun- 
ki z obcemi mocarstwami zmuszają do mo- 
bilizacji wszystkich flot angielskiej marynarki 
i do odpowiednego ich skoncentrowania. 

W roku 1907 odbędą się manewry w dal- 
szym ciągu przy założeriu, Że wojna w rze- 
czy wistości wybuchła. Pewna ilość krążowców 
udawać będzie floty nieprzyjacielskie. W tym 
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też celu odpłyną ome potajemnie na rozmaite 
stanowiska, które, oczywista, są trzymane 
w najściślejszej tajemnicy. 
Czyżby Angija na serjo myślała o wojnie 
piedalekiej przyszłości ? 


KRONIKA 


rjusz iwowski. 

artek, 22 grudnia. 

niejski: „Gejsza“, operetka japońska. 
godzinie 7 wieczorem. 

u powystąawowyin: „Panorama ra- 
Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


På 


cła 
Kalendarz. Czwartek, 4223: Zenona m. 
-—- Drogomira. — (9) Zaczat. Bohor. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o go- 
dzinie 4 ininut 2. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: + 1'R. Pochmurno, 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorolcgiczna zapowiada nadziś, czwartek : w Ga- 
licjj wschodniej I na Bukowinie: Pochmurno, 
zimno, później pogodnie; w Galicji zachodniej : 
Pogoda, wiatry, zimno. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł in 
żyniera, Michała Morawieckiego, z Krakowa do 
Nowego Sącza. 

Odznaczenia. Książę biskup krakowski, 
ks. kardynał Jan Puzyna, otrzymał wielką wstę- 
gę orderu św. Stefana. 

Cesarz nadał kowalowi w salinach Micha- 
łowi Krwawiczowi w Kałuszu srebrny krzyż 
zasługi z koroną. 

Opłatek... przed wiiją. Zaledwie jeszcze 
dwa dni dzieli nas od tego wieczora, w którym 
z ukazaniem się pierwszej gwiazdy cały świat 
katolicki wśród podniosłego nastroju zasiądzie 
do stołu wigilijnego. Zabłysną potem miljardy 
światełek na „Bożych drzewkach*, a z persi 
gromadzących się w koło nich popłynie pieśń, 
wieszcząca światu spełnienie się od kilku tysię- 
cy lat oczekiwanej tajemnicy... „Bóg się rodzi, 
moc tiuchłeje...* rozlegać się będzie wszędzie. 
Ileż to wspomnień, drogich każdemu, wiąże się 
z tym dniem, bezyrzeczniej najuroczyściej ob 
chodzonym w Polsce, przedmurzu chrześcjań- 
stwa, które zawsze przestrzegało przepisów Ko 
ścioła. Niestety zmieniło się już wiele i pod 
tym wżględem. I tak: Nie można się powstrzy- 
mać od rzucenia kilku uwag na temat zakorze- 
nionego od lat paru u nas, a co najmniej nie 
stosownego zwyczaju. Znany on wszystkim, 
zwłaszcza członkom rozmaitych stowarzyszeń. 
To zwyczaj urządzania „opłatka w dzień wi- 
gijji św." 

Nie wspominalibyśmy o tem, gdyby zwy- 
czaj ten nie był sprzeczay w tej formie, w ja- 
kiej istnieje obecnie, z przepisami Kościoła św., 
który celem godnego przygotowania się do 
obchodzenia rocznicy spełnienia się tajemnicy 
Człowieczeństwa Bożego, zaleca swym wiernym 
zachowanie ścisłego postu aż do wieczora. 
Tymczasem dzieje się inaczej To lub tamto 
towarzystwo urządza przypuśćmy w wigilijne 
południe „Opłatek“. Niestety nie ogranicza się 
on na tradycją uświęconem złamaniu opłatka 
i złożeniu sobie Życzeń, ale następuje potem 
„skromna przekąska“, wśród „miłej poga- 
wędki*, która przeciąga się nieraz do wieczora. 
Pomijając już to, że nieraz wraca się do domu 
na wigilję w zbyt różowym humorze, którego 
przyczyn łatwo domyśleć się można, cała ta 
uroczystość jest w rzeczywistości przekrocze- 
niem przepisów Kościoła św., których w pier- 
wszym rzędzie powinniśmy przestrzegać, dając 
przez to dobry przykład mniej uśw:adomionym 
religijnie klasom i własnym dzieciom. 


Oryginalny hołd wieszczowi złożyły na- 
sze władze miejskie. Jak wiadomo, kolumna 
Mickiewicza, wystawiona z funduszów złożonych 
przez kraj cały, została oddana przez komitet 
na własność i pod opiekę miasta, które też 
obowiązki te przyjęło. Władze miejskie, chcąc 
dać dowód, jak poważnie pojmują ten zaszczyt, 
postanowiły skorzystać z pierwszej nadarzającej 
się sposobności, ażeby pietyzm Swój zadoku- 
mentować. I oto korzystając ze zbliżającego 
się dnia imienin wieszcza, postanowiły one zło- 
żyć u stóp kolumny oryginalny wieniec... z do- 
rożek. 

Od wczoraj już ugarnirowaną została ko- 
lumna fiakrami, których woźnice w pięknem 
łyczakowskiem narzeczu wymyślają sobie na- 
wzajem, klną i wzbogacają język wyrazami, o 
których mistrzowi słowa ani się śniło natural- 
nie! Wrzask ten i gwar wspani-le potęguje 
estetyczne wrażenie i podnosi nastrój. Ci, któ 
rzy z Europy przyjadą do Lwowa i zobaczą 
ten piękny obraz — wyrażą znakomitemu po 
mysłowi „należyte“ uznanie. A jednak ktuby 
fakt ten nazwał „skandalem“, byłby w błędzie. 
J st to tylko ambicja „bycia oryginalnym“ — 
wyraz pragnienia, ażeby Lwów choćby w ten 
sposób wyróżniał sę między innemi miastami. 

Wieczorek Mickiewiczowski w pensjo- 
nacie p. Amaljt d'Endel odbył się dnia 20 bm. 
z programem nader urozmaiconym. W pięknie 
przystrojonej sali, gdzie widniało na tle zieleni 
popiersie wieszcza, zebrało się mnóstwo gości, 
wobec których uczenica kursu wyższego wy- 
głosiła odczyt o wieszczu, następnie popisywały 
się z powodzeniem uczenice deklamacją, grą 
na fortepianie i śpiewem pod kierownictwem 
p. Słomkowskiego. Uroczystość wywarła na pu 
bliczności bardzo miłe wrażenie. Dochód z pro- 
gramów, malowanych przez uczenice, przezna- 
czono na dom w Zakopanem dla chorych pra- 
cownic każdego zawodu. 

„Gwiazdka* dla dziatwy. W szkółce 
troeblowskiej przy szkole miejskiej im. Zimoro- 
wicza odbyła się wczoraj doroczna uroczystuść 
„Gwiazdki* dla dziatwy przy licznym współ- 
udziale zaproszonych gości. Wokoło drzewka, 
rzęsiście oświetlonego i obwieszonego łakocia 
mi i podarunkami, zasiadła w malutkich ławe- 
czkach dziatwa, która pod kierownictwem na- 
uczycielki p. Osiadaczowej odśpiewała kilka 
kolend. Po rozdaniu dziatwie podarunków i 
łakoci przemów ł dyrektor szkoły Zimorowicza 
p. Krzaczkowski, składając podziękowanie nau- 
czycieikom szkółki: paniom Opałkównej i Osia- 
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'aczowej za urządzenie tej pięknej uroczystości 
a następnie gościom za liczne przybycie. 

Wojowniczy przełożony korporacji 
rzeźników. Restauracja Baumgartena przy ul. 
Krakowskiej była wczoraj widownią krwawej 
awantury. Oto w porze południowej zjawił się 
tam Władysław Ungeheuer, przełożony korpo- 
racji rzeźników, w towarzystwie niejakiego 
Adolfa Nestla. W czasie rozmowy przyszło do 
sprzeczki, w której krewki rzeźnik uderzył szklan- 
ką w głowę Nestla, a następnie drugą począł 
go bić po rękach. Poranionego Nestla opatrzy- 
ła stacja ratunkowa, a wojowniczego przełożo- 
nego wypuszczono na wolność po  spisaniu 
protokołu na inspekcji policyjnej. 

Ogień strychowy wybuchł wczoraj około 
godziny 6 wieczorem w domu pod |. 7 przy 
ulicy Młynarskiej. Przybyłe na miejsce pogoto- 
wie straży pożarnej wkrótce zlokalizowało ogień, 
powstały skutkiem zajęcia się nagromadzonej 
w kominie sadzy. 

Nieszczęśliwy wypadek spotkał wczoraj 
popołudniu Arona Spinetera, który jadąc tram- 
wajem elektrycznym, wyskoczył z wczu podczas 
jazdy w ulicy Kopernika tak niefortunnie, że 
skutkiem upadku złamał sobie rękę. Zawezwane 
pogotowie stacji ratunkowej odwiozło go do 
szpitala powszechnego. 

Samobójstwo dragona. W koszarach 
9 pułku dragonów grzy ulicy Zborowskiej, strzelił 
do siebie w okcligj serca w zamiarze samo 
bójczym szeregowiez, Samuel Reiner. Ciężko 
rannego odwieziond do szpitalu garnizonowego. 
Życiu jego grozi poważne niebezpieczeństwo. 
Powód rozpaczliwego kroku samobójcy okrywa- 
ją władze wojskowę ścisłą tajemnicą. 

Dysziem w głowę. Herman Gabel, wo- 
Źnica jeduokonnej dorożki nr. 155, najechał 
wczoraj na skręcie z ul. Trybuna skiej w Rynek, 
na Jara Wierzbickiego z Kozielnik i uderzył go 
dyszlem w głowę w okolicę skroni tak silnie, 
iż z rany puściłą się obficie krew. 

Kradzieże. U>iegłej nocy okradziono za- 
młeszkałych w hotelu pod „Złotym niedźwie 
dziem“ przy ul. Kazimierzowskiej dwóch de 
zerterów rosyjskich: Fischla Winokura i Moj: 
żesza Portnoja. Pierwszemu zabrał złoczyńca 
z kieszeni ubrania portmonetkę, zawierającą 
16*/ą rubli, oraz 26 koron, drugiemu zaś 15 
rubli. Podejrzanego o dokonanie tej kradzieży 
włóczęgę Mikołaja Łuckiego, oddano do are- 
sztów policyjnych. 

Firma B. Waldman przy placu Gołucho- 
wskich pod l. 8, poniosła szkodę w wysokości 
240 koron, z powodu kradzieży 10 skór krym- 
skich baranków. Sprawcy kradzieży nie schwy 
tano. : 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych, Bex 
przerwy gorące kuchnia, znakomity bufet, piw- 
siizneńskie i bawzrskie, čejikatesy magazyn vin 
i herbat. Musiiałowiez i Jaak, naprzeciw 
hotelu Imperjal. 

Kalendarz „Smigusa* na r. 1905, ozdo- 
hlony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskitgo 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszbn 
kjowy zaś kaien Myk „Smigusa*—pô ZARE. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 zt). 

W zakładzie kąpielowym św. Anny 
łaźnia parowa w piątek dnia 23 bm. będzie 
otwarta wyjątkowo przez cały dzień dla panów. 
W czasie Świąt Bożego Narodzenia, zakład ką 
pielowy będzie zamknięty tylko pierwszego 
dnia tj. w niedzielę, w poniedziałek zaś będzie 
otwarty od godziny 7 rano do godziny 2 po- 
południu. 

* Znakomita pasta do parkietów „Korein“ 
i nadzwyczajny wosk „Koreia“, który w bardzo 
krótkim przeciągu czasu prawie wszędzie wprowa- 
dzono w życie, uniemożliwia ciernnienie parkietów ; 
ciemne parkiety po użyciu Koreinu coraz to stają 
się jaśniejszymi i nabierają blasku. Dla miękkich po- 
sadzek, zapuszczonych farbą ole.ną, jest w końcu 
Korein atrzymującym na zawsze świeży połysk. 

Linoleum przy użyciu Koreinu nabiera nietyłko 
wyglądu świeżego, al: staje się i pozostaje po- 
datniejszem i traci łatwość łamania się. 

* Na rap o złożyli: P. namiestni- 
kowa Krystyna otocka 100 kor, J Kulińska 
4 kor, Ks j.5 kor, Kazimira Neumanowa 10 
kor. razem 119 kor. i p. Stachiewicz ł i pół 
kl. herbaty. Za datki te hejnym 1 łaskawym ofiaro- 
dawcom składa serdeczne Bóg zapłać. 

Michalina Michalska. 

* Wspólna wilja i łamanie się opłatkiem w za- 
kładzie podupadłych mieszczan lwowskich św, Ła- 
zarza, odbędzie się w sobotę dnia 24 grudnia 0 go- 
dzinie 4 gopoł. 

Zmarli: 

W Puźnikach koło Monasterzysk, zmarł w 58 
roku Życia $. p. Karol Zoeller, emer. katecheta 
gimnazjalny. 

W Kozach zmarł Eladjusz Petryka, emer. in- 
spektor szkołny okięgowy, w 68 r. życia. 


NOTATKI 
iiterackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lw”- 
wie. Dziś we czwartek, (wznowienie) „G |- 
sza“, operetka japońska w 3 aktach Sidney 
Jonesa. W roli Mimozy debiut Felicji Brzeskiej. 

Jutro w piątek, (ostatnie przedstawienie 
przed Świętami) „Zaszumi las", sztuka współ 
czesna w 5 aktach przez Józefa Maskofia 
(autora „Tamtego *). 

W sobotę, z powodu Wigilji 
narodzenia, przedstawienia nie będzie. 

„Wiadomości fotograficznych*, wyszedł 
zeszyt 24, zamykający bieżący rocznik tego do- 
skonałego fachowego czasopisma. Redakcja 
Wiadomości wprowadza w nich w roku przy- 
szłym wiele ulepszeń, a ponadto  całoroczni 
abonenci, otrzymają jako premię wspaniałe 
„album fotografów polskich“, składające ię 
z 74 heliogtawur, Świztłodruków i autotypji 

Słownik języka polskiego i niemie- 
ckiego. Nakładem księgarni nadwornej Muury 
cego Perlesa w Wieriu, wyszły dwa tomy 
nadzwyczaj dokładnego słownika  polsko-nie- 
mieckiego i niemiecko-polskiego; pierwszy do: 
prowadza do litery p., drugi kończy się na Z 
O rozmiarze da się tyle powiedzieć, że tom 
polsko- niemiecki liczy 696 stronic dużej ósemki, 


Bożego 
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niemiecko-polski zaś 800 takichźże stronic. Pod 
względem pięknego opracowania, to słownik 
ten jest dziełem zeszczytnie już w literaturze 
znanych pp. prof.: Franciszka Konarskiego, 
Adolfa Inlendera, dra Alberta Zippera i dra Fe- 
liksa Gołdscheldera. Jeżeli się zważy, jak żmu- 
dną jest praca nad zestawieniem takiego dzieła, 
to dopiero można je ocenić z właściwego sta- 
nowiska. Słownik ten języka polskiego i nie- 
mieckiego, doprowadzony do końca, zajmie 
w ubogiej pod tym względem literaturze naszej 
niepoślednie miejsce. 

Nieznany utwór Lenartowicza. Tytuł 
tego utworu, znalezionego przypadkowo wśród 
rękopisów Bibljoteki Jagiellońskiej, brzmi: „Ży- 
wot starego Żołnierza*. Napisany w kwietniu 
r. 1854, kiedy to „lirnik mszowiecki*, wydalony 
z Prus, schronił się do Paryża i tu pędził ży 
cie tułacze, utwór ten, liczący blisko 1500 wier- 
szy, należy bezsprzecznie do najlepszych gawęd 
w literaturze polskiej i może być śmiało za 
wzór tego rodzaju twórczości postawiony. Opo- 
wada w nim pewien Stary wiarus polski przy 
kominku, naprzemian tonem to wesołym, to 
sniętnym, przygody swoje z r. 1812, maluje 
barwnie i żywo potyczkę pod Możajskiem 
i Czeżykowem, utarczki z Austriakami, a wre 
szcie rok 1846, „z wszystkich lat biedy ów 

| najbardziej Smętny* rok rzezi  bratobójczej 
w Galicji. Przypominając sobie wszystkie te 
przygody, rozrzewnia się stary wiarus, zbliża się 
myślą ku śmierci i marzy tylko o tem, by mógł, 
gdy do ojczystej powróci ziemicy, choćby 
o kiju pospieszyć do Częstochowy, a potem 
ledz w mogile wraz ze starym towarzyszem 
swoim — pałaszem. A giy go wreszcie zbyt 
wielki smutek i rozczulenie ogarniają, wypro 
stowuje się stary wiarus napoleoński i woła 
z temperamentem, cechującym żołnierza, co to 
gutów zawsze zarówno do tańca i do różańca: 


Ei, do pioruna! precz mi z myśli chmura! 
Nie ma tu kogo, coby grał mazura l... 
Utwór powyższy, należący do najlepszych 
w twórczości Lenartowicza, ukaże się nieba- 
wem w formie książkowej ił stanowić będzie 
piękną pamiątkę po serdecznym naszym „lirniku 
mazowieckim“. 


Wydawnictwa gwiazdkowe. Zaszczytnie 
znana firma nakładowa Gebethner i Wolff 
(Kraków i Warszawa), jak co roku wystąpiła 
z szeregiem pięknych wydawnictw gwiazdko- 
wych. Wszystko to wydane starannie, opatrzone 
liczaemi rycinami 1 bardzo pięknie oprawne. 
Na pierwszem miejscu wymienić należy prze- 
róbuę z Kraszewskiego: „Mistrz Twardowski“ 
świetnie dokonaną i uzupełnioną wierszem 
przez Or-Ota. Zasłużona autorza Teresa Ja- 
dwiga wystąpiła z dwiema pracami, które zwła- 
szcza dla dziewcząt będą pożądane. „Klemen 
tyna“, powieść osnuta na tle życia Klementyny 
z Tańskich Hofmanowej i „Biała gołąbka*, 
powieść historyczna © księżniczce Czerskiej, 
napisana bardzo zajmująco i barwnie. Dia mniej- 
szych dzieci, do lat 12, znajduje się 17 po- 
wiastek St. Okołowiczównej pt. „Źli i dobrzy“, 
dla najmłodszych zaś pięknym, wyrażaym dru- 
kiem p. Marji Weryho, zajmujące opowiadania 
pt. „Co Słonko widziało”. 

llustratorami tych pięknych książeczek byli 


pp: K Górski i A. Kamiński 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 21 grudnia. 
(Konkurs a metryka. — Drzewo dla urzędni- 
ków. — Pożar w młynie Thoma. — Dysku- 
sja dorożka'ska. — Wyrzucenie bojków ze 
Lwowa). 


Na początku posiedzenia zainterpelował 
r. dr. Byk wiceprezydeuta Michalskiego, 
na jakiej podstawie, przy sposobności rozpi- 
sania konkursu na kilka posad urzędników 
manipulacyjnych magistratu, między warunka- 
mi przyjęcia znajduje się i przedłożenie me- 
tryki chrztu. Sprzeciwia się to — zdaniem 
interpelanta — ustawom zasadniczym, prosi 
więc o wyjaśnienie, dlaczego konkurs ów w 
tem brzmieniu ogłoszono. 

Wicepr. Michalski objaśnia, że stało 
się to tylko przez nieuwagę odnośnego refe- 
renta i na przyszłość ten punkt konkursów 
brzmieć będzie do życzenia interpelanta „me- 
tryka chrztu, względnie urodzenia“. 

R. dr. Aszkenazy. ..Gdyż i tak żyd 
posady nie otrzyma. 

Wicepr. Michalski. Przepraszam pana 
radnego dra Aszkenazego. Przy ogłoszeniu 
konkursu na weterynarza do rzeźni miejskiej 
ogłoszono konkus, wymagający od kandyda 
tów również metryki chrztu, posadę jednak 
otrzymał p Fried, pomimo, że metryki chrztu 
dz nie był w stanie. 

R. Chołodecki przedkłada do reguia- 
minowego traktowania dwa wnioski. Pierw- 
szy, by dostawiać ze składów miejskich drze- 
wo dla urzędników miejskich i państwowych 
po z góry ustanowionych cenach, na wzór 
dyrekcji domen i lasów, i drugie, by w celu 
opieki nad ubogiemi położnicami, kreować 
posadę specjalnego lekarza miejskiego. 

Następnie, jako streszczenie kilkudziesię- 
ciu arknszów protokołów, spisanych w tej 
sprawie, odczytuje z polecenia wiceprezesa 
Michalskiego sekretarz p. Henoch wy- 
nik z dochodzeń na skutek wniosku r. Jo- 
nasza, przeprowadzonych w Sprawie po- 
żaru w młynie Thoma. Okazuje się zeń, że 
tren miejskiej pożarnej straży wyjechał na ra- 
tunek młyna przediem, zanim z wieży ratu- 
szowej spostrzeżono płomienie. Tren pożarny 
wezwał ktoś do ognia telefonicznie, przez 
centralę, kiedy zaś przybył na miejsce, osoby 
obce przemocą prawie, bez wyraźnego ze- 
zwolenia naczelnika straży, zabrały jedną si 
kawkę i beczkowóz w głąb realności, a za 
temi narzędziami pobiegli pompierzy z zast. 
naczelnika Eliasiewiczem. Spajanie wężów 
(16 kawałków po 12 metrów długości) za- 
brało rozumie się chwilę czasu, a ktoś znie- 
cierpliwiony, nie widząc wyników natychmia- 
stowych akcji, bez zezwolenia naczelnika 
straży ogniowej Prauna, zatelefonował po 
drugi tren. 
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Jak dalece obecni niepowołani utrudniali 
akcję ratunkową, dowodem, że przybyły tren 
straży pożarnej wojskowej, zamiast, jak to 
przepisane poddać się natychmiast, ped ko- 
mendę naczelnika Prauna, usiuchał bałamu- 
tnych poleceń osób trzecich, które tylko wy- 
woływały zamieszanie. Ugaszenie ognia, za- 
wdzięczać należy wyłącznie tylko akcji we- 
wnątrz palącego się budynku, kierowanej 
przez Eliasiewicza. Zostało dalej niewątpliwie 
Skonstatowanem, że tren pożarny wyjechał 
do ognia najdalej w 5 minut po telefonicznem 
wezwaniu. Wobec tego tedy, że straż po- 
żarna miejska przybyła na ratunek na czas 
pod komendą swych przełożonych i że węże 
sikawek znajdowały się w dobrym stanie, 
prezydjum nie widzi powodu wdrażania prze- 
ciw komuśkolwiek dyscyplinarnego śledztwa. 

Następnie, odpierając zarzuty, uczynione 
straży miejskiej w pewnem, przez jednego z 
pp. radnych inspirowanem piśmie, upewnił 
wiceprezydent Michalski słowem honoru, że 
rozmawiał natychmiast po przybyciu 
do ognia z osobą, o której pewien pan 
twierdził, że była pijaną i przekonał się, że 
oskarżenie to było zupełnie bezpodstawne. 
Co do uwag ogólnych o akcji ratunkowej, 
addaje wiceprezydent gorącą pochwałę ocho- 
tniczej straży pożarnej, która tak dzielnie 
pracowała wespół z miejskimi pompierami, 
że gmina nigdy za dużo pieniędzy na straż 
ochotniczą dać nie może. Wobec tego w koń- 
cu, że na porządku dziennym stoi wiele spraw. 
nie cierpiących zwłoki, prosi wiceprezydent, 
by dyskusję nad jego odpowiedzią w spra= 
wie pożaru w młynie Thoma, odłożyć aż do 
dyskusji budżetowej. 

Rada przychyliła się chętnie do wniosku 
wiceprezydenta i dyskusję odroczyła, uchwa= 
lając na razie tylko wnioski rr. Ihnatowi- 
cza i dra Aszkenazego. 

Wniosex pierwszego brzmiał: Wobec te- 
go, że naczelnik miejskiej straży pożarnej, p. 
Praun, jest człowiekiem w podeszłym już 
wieku, liczy bowiem przeszło 70 lat, należy 
zastanowić się, czyby nie należało przepro= 
wadzić zmianę w kierownictwie miejskiej 
pożarnej straży. 

Uchwalony wniosek dra Aszkenaaego 
brzmiał: Poieca się prczydjum miasta, by po- 
uczyło straż pożarną, aby podczas požaru 
nikogo, oprócz swojego naczelnika, nie 
słuchała. 

_ Teraz dopiero przyszła kolej na porzą= 
dek dzienny posiedzenia. i 

R. Stachiewicz wygłosił referat i 
wnioski sekcji IV w sprawie opłaty placowe- 
go od dorożek. Zawrzała niezmiernie ożywio- 
na dyskusja, w której wzięli udział rr. Ch o- 
łodecki, Dzikowski, Bardasz, Schle- 
yen, Dzieślewski, Makowicz, Pawlew- 
ski, Neumann i Jonasz. 

R. Chołodecki żądał decentralizacji sta- 
nowisk dorożkarskich, usunięcia fiakrów z pod 
Mickiewiczowskiej kolumny i umundurowania 
dorożkarskich wożniców. 

R. Dzieślewski domagał się również ugu- 
nięcia. dorożek z pl. Marjackiego, r. Mako- 
wicz skarżył się, że taksa jazdy dorożkami 
jest we Lwowie za niską. Konie i powozy 
natomiast mogłyby być lepsze. : 

R. Pawlewski twierdzi przeciwnie, Że ta- 
ksa jazdy dorożką jest we Lwowie o 30 do 
50 prc. wyższą, niż gdzieindziej. Jest za de- 
centralizacją dorożkarskich stanowisk. 

R. Neumann narzeka, że niektóre dorożki 
lwowskie są wprost wstrętne i to toleruje się. 

Przeciwnie r. Jonasz upewnia, że niektó- 
re lwowskie dorożki na gumowych kołach, 
nie ustępują wiedeńskim, niestety jednak, 
człowiek porządny dostać ich nie może, gdyż 
jeździ niemi złoia młodzież i rozjeżdża ludzi 
po ulicach, — „co powiano być policyjnie 
wzbronione“. 

Po wyjaśnieniu pewnych spornych pun- 
któw przez wiceprezydenta Michalskiego, 
uchwalono pobierać w roku przyszłym od 
dorożkarzy tę samą co dotychczas opłatę, a 
następnie wnioski r. Chołodeckiego, Dy 
usunąć fjakry z placu Marjackiego, 2 całą 
energią zażądać od policji, by konie i powo- 
zy dorożkarskie znajdowały się w porządku, 
a wreszcie dążyć do decentralizacji doroż- 
karskich stanowisk. Wniosek o umundurowa- 
nie dorożkarzy upadł. 


Jeszcze dłuższą dyskus$ię, niż dorożkar- 
ska, wywołał referat następny r. Stachie- 
wicza o wyznaczeniu stanowisk targowych 
dla bojków i drobnych handlarzy. Chodziło 
o to, czy bojków ze Lwowa wyrzucić, czy 
nie. Wprawdzie dyskusja toczyła się nad tem 
tylko, czy dać bojkom stanowiska ma targu 
w Rynku, to jednak wobec tego, Że bez sta- 
nowisk rynkowych bojki nie są w stanie 
utrzymać się we Lwowie wyrzucenie ich z 
rynku równa się wyrzuceniu z miasta. 

Korzystając z dyskusji targowej, r. Re- 
wakowicz wyszedł nieco po za ramy po- 
rządku dziennego i wygłosił pięciokwadran- 
sową mowę, w ciągu której poruszył mnó- 
stwo braków i niedomagań targowych. Bez- 
pieczeństwo na targach — mówił mowca — 
pozostawia bardzo wiele do Życzenia. Na 
placu Misjonarskin zamordowali złodzieje 
przed dwoma laty samego policjanta. Były 
wypadki, że w oczach niemal właściciela u- 
kradli tam złodzieje furę kapusty wraz z 
końmi i wozem. Przed trzema laty złodzieje 
podpalili na targu umyślnie furę siana, aby 
korzystając z sprawionego przez to popło- 
chu, obrabować Sąsiednie stragany handlarzy 
ryb. Szczególnie w IH dzielnicy są panami 
placów targowych, a ani miejskiej straży tar- 
gowej, ani policji tam nie ma. To odstrasza 
producentów od obsyłania lwowskich targów, ` 
wolą oni sprzedawać swe produkty pośre- 
dnikom na miejscu i wskutek tego wygóro- 
wane przekupnictwo i pośrednictwo jest po- 
wodem drożyzny we Lwowie. Regulamin tar- 
gowy poszedł w zapomnienie i przekupki 
wykupują wikiuały jeszcze przed 1ogatką i 
mędzy nią a rynkiem. Mowca oświadcza się 
za wolną konkurencją przekupniów i dlatego 
w interesie konsumentów CŚwiadcza się za 


Najtańsze źródło zakupna 


Marcin Müller 


Magazyn nowości męskich 


we Lwowie, plac Halicki l. i4. 


wszelkich towarów korzennych (Wład 


win, kawy, herbaty, rumu i delikatesów na 
święta w nowo urządzonym sklepie 


ysława Papeć 


Lwów, plac Halicki 1. 10. 
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tem, by bojków zostawić we Lwowie, a mie 


„stwarzać jakichś przywilejów dla pewnej 


tylko klasy handlarzy. W roku bieżącym, z 
powodu usunięcia bojków z rynku, ceny o- 
wocowych produktów podniosły się o 25*/,. 
Najwłaściwszym będzie punktem wyjścia, je 
Śli wszystkie stanowiska będą wydzierżawia- 
ne na licytacji, do której bojkom i nieboj- 
kom stawać ma być wolno. Następnie mówił 
r. Rzwakowicz o drożyźnie chleba i mięsa, a 
w końcu oddaje do regulaminowego trakto- 
wauia następujące wnioski: 

I. Stacje policyjne umieszczane być mają 
w pobliżu targowisk. 

li. Przy zakładaniu skwerów zostawiać 
należy odpowiednie skrawki gruntu pod bu- 
dowę kiosków dia sprzedaży owoców. 

II. Stanowiska targowe  wydzierżawiać 
należy tylko w drodze licytacji, nikogo od 
ubiegania się o nie nie wykluczając. 

IV. Należy zreorganizować służbę targo- 
wą i przeprowadzić rewizję targowego re- 
gulaminu. 

V. Zastanowić przekupnictwo na teryto- 
torjach zarogatxowych. 

VI. Ułatwić przywóz 
z prowincji. 

Mowę r. Rewakowicza przerywali licznie 
zgromadzeni na galerjach Iwowscy handlarze 
owo.ów, przeważnie żydzi, rozmaitymi do- 
cinkami. 

Przemawiał jeszcze za pozostawieniem 
bojków we Lwowie r. Pawlewski, a za 
wyrzuceniem ich z rynku, a tem samem z mia- 
sta r. Hudec, którego mowa wywołała na 
galerjach prawdziwy entuzjazm. 

Ostatecznie, uchwaliła Rada bojków ze 
Lwowa wyrzucić, a matemiast oddać 18 sta- 
nowisk targowych w Rynku, bez licytacji, 
lwowskim handiarzcm. Za zatrzymaniem boj- 
ków głosowało tylko 7 radnych. 

Wobec tego, że po rozstrzygnięciu spra- 
wy bojsów, cała niemal lewa strona Rady 
ruszyła z krzeseł i zdekompletowała posie- 
dzenie, wiceprezydent Michalski, życząc 
radnym wesułych świąt, punktualnie o go- 
dzinie 10 zamknął obradv. 
=e o I O E 


Pomoc dla dotkniętych klęską 
posuchy. 


Wydział krajowy, upoważniony w myśl 
uchwały sejmu do przyjęcia imieniem kraju 
waraucji do wysokości jednego miljona 
oron z? spłatą pożyczek, zaciągniętych przez 
powiaty lub gminy, celem udzielenia pomocy 
rolnikom, dotkniętym klęską posuchy, roze- 
siał odpowiedni okólnik do wydziałów po- 
wiatowych, przyczem zwrócił ich uwagę, że 
gwarancje na pożyczki przyznane będą po- 
wiatom, względnie gminom, które rzeczy- 
wiście ucierpiały w bieżącym roku Skutkiem 
posuchy i zmuszone będą z tegr powodu 
zakupywać i sprowadzać paszę lub inne 
ziemiopłody dla potrzeby miejscowych rol- 
ników. Wydziały powiatowe lub gminy, 
pragnące zaciągnąć pożyczkę w jakiejkolwiek 
instytucji finansowej, powinny się zgłosić do 
wydziałn krajowego majpóźniej do dnia 15 
e z prośbą o przyjęcie gwarancji 
raju, 

Do podania dołączyć nałeży uchwałę 
rady powiatowej, względnie rady gminnej, 
upoważniającą do zaciągnięcia pożyczki w 
oznaczonej wysokości na cele przyjścia z po- 
mocą ludności rolniczej, nawiedzonej klęską 
posuchy w r. 1904 Natomiast z funduszu 
krajowej z powodu tegorocznej klęski ele- 
mentarnie, nie będą udzielane ani zapomogi, 
ani też bezprocentowe pożyczki, gdyż Wy- 
dział krajowy nie rozporządza ma ten cel ża- 
dnym funduszem. 

O ile zatem niektóre okolice kraju nie mo- 
głyby się obejść w tym roku bez doraźnej po- 
mocy funduszów publicznych, liczyć będą mu- 
siały wyłącznie na pomoc z funduszów państwo- 
wych. Wszelkie też prośby o zasiłki na roboty 
publiczne i doraźne zapomogi, pochodzące 
od wydziałów powiatowych, gmin, lub od 
osób prywatnych, które bądź już nadeszły 
do wydziału krajowego, lub ewentualnie w 
przyszłości napłynętyby, zostaną odesłane do 
namiestnictwa. 


Wojna ;aponji z Rosją. 
Po bitwie. 
(Z „dziennika korespondenta* W. Niemirowicza- 
Danczenki). 

... Rarnych przenoszono o kilka wiorst 
od naszych pozycyj. Namioty lazaretów usta- 
wiono na miejscach bezpiecsnych i przejeż- 
dłając obok, słyszałem wciąż nieludzkie, peł- 
ne nietylko męki, ale i okropności, jęki ranio- 
nych w głowę. A iluż takich właśnie było 


mięsa i pieczywa 


tym razem! Może dlatego, że mad Szczytem 
okopu widać tylko głowę i ramiona żoł- 
nierza ? 


Nigdy nie zdołam zapomnieć tych krzy- 
ków przrażliwych, męczeńskich, Śmierć by- 
łaby lżejszą od tej strasznej męczarni. Ludzie 
z pękniętą czaszką, z naruszonym mózgiem, 
z przebitem ciemieniem, lub skronią, z oka 
leczonemi szczękami z przebitemi na wylot 
twarzami, skazani są na piekło, któremu rów - 
nego nie mogli wynaleźć nawet średniowie- 
czni demonologowie. 

Przed jednym namiotem zatrzymałem się 
i zsiadłem z konia. Nosze, zastępujące łóżka, 
stoją szeregami, na nich leżą nieruchomo 
ranni, otuleni w ciemne kołdry. Przeprowa- 
dzają mnie oczy ostre, rozpalone... Ilu tuzna- 
jomych, których jeszcze przed dwoma dniami 
widziałem zdrowych, wesołych, pełnych na- 
dzieji ? jednego podnoszą sanitarjusze. 

— Dokąd? — pytam. 

— Gotów już — cicho odpowiada lekarz. 

Na puduszce twarz z szeroko otwartemi 
oczami, ale zamiast ust i nosa — jedna okro- 
pna rana, z której wyglądają drzazgi kości 
pogruchotanych. Chciano go opatrzeć, — je- 
szcze oddychałi zdjęto gazę — i w jednej 
chwili zeSztywniał i cierpieć przestał. Lekarz 
zasłon ł tę swaszną głowę. 


Ma święta! g:i 


W kącie jęczy ktoś głosem nieludzkim, 
jęczy miarowo, równo.. Ktu to? okazuje się, 
że od głupiego czerepa naboju fugasowego 
pękła czaszka. Nieszczęśliwy cierpi — bez- 
wiednie. jeszcze dzień, dwa i umrzeć musi. 
Zastrzykiwanie morfiny — nic nie może zmniej- 
szyć jego cierpień. Chciałoby się zawołać: 
„Ludzie, na litość, dajcie mu trucizny!“ Nie 
wolno — prawo jest wyraźne i lekarz, któ- 
ryby chciał w ten sposób pomódz biedako- 
wi, byłby sądzony, jak za morderstwo. 

Zatrzymałem się nad męczennikiem. Było 
to coś do tego stopnia wstrząsające, że drża- 
łem, słysząc jego jęki. Wyobrażam sobie, jak 
one działały na innych chorych — ale co 
było robić? A tylu jest rannych, że nie można 
dla takich znaleść osobmego kącika. 

Jechałem już, a po drodze ścigały mnie 
jęki skazanego na długą męczarnię. Stojąc tu 
i wspominejąc wczorajszą noc i bój pod for- 
tami, mimowoli szeptałem: „Przeklęte, wstrę- 
tne jatki, komu jesteście potrzebne? Jakie 
zyski usprawiedliwić mogą taką męczarnię ?* 
I nagle inny jęk przejmujący. 

— To nic... to nic... — powtarza lekarz, 
który szukał kuli u sąsiedniego rannego. Kość 
cała... Ciesz się panl... 

I na trnpio bladej twarzy ukazuje się coś 
podobnego do śmiechu. — Patrząc na to, 
płakać się chce. 

Niedość, że ne ma dokad usunąć ranio- 
nych w głowę, ale niewiadomo, gdzie po- 
dziać obiąkanych. Nigdy nie było tylu cho- 
rych umysłowo, ile w tej wojnie! Czy to 
rozczarowania, czy ciągłe odwroty, czy tru- 
dne do zniesienia warunki życia mandżur- 
skiego dv tego stopnia rozstroiły nerwy — 
nie wiem, ale, naprzykład, pod Dasziczao li- 
czono u.nas nie mniej, jak 241 mniej lub 
więcej obłąkanych. Taką liczbę dały dwa i 
pół tygodnia. Gdzie było ich podziać ? 
„Czerwony Krzyż* nie chciał ich przyjmować, 
gdyż nie miał dla nich ani odpowiednich 
urządzeń, ami dozorców, przynajmniej trzech 
na jednego. Pułkownik Safonow wywiózł 
część ich; gdzie się podziała reszta, nie 
wiem. 

A prócz tych ostrych przypadków sza- 
leństwa, czy mało tu było histerycznych, lu- 
dzi do tego stopnia wstrząśniętych, że po- 
trzebowali choć kilku dni spokoju, odpo. 
czynku? A Masdżurja jest taka, że tu o ty- 
siące wiorst nie ma kącika dla takiego od- 
poczysku. Wszędzie są miasta z wygodnymi 
domam:; tutaj — prócz fanz, do których 
trzeba się przyzwyczaić, nic nie ma. A prze- 
cież wstrząśnięte nerwy potrzebują przede 
wszystkiem choć dzień, dwa — samotności. 
Co to za okropność, ośm, dziewięć miesięcy, 
ani razu nie zostać ani na chwilę samemu, 
gotować się w jakimś kotle, wiecznie być 
targanym przez huragan ! Można, tak, można 
oszaleć l... 


Ulgi wojskowe dla studentów rosyjskich. 


Rektor uniwersytetu w Moskwie otrzymał 
zawiadomienie, że studenci uniwersytetu i 
wyższych zakładów, którzy należą do rezer- 
wy, nie będą powołani do służby, póki nie 
skończą uniwersytetu. Ci zaś, którzy zostali 
powołani, a studjów swych nie ukończyli, 
zostaną uwolnieni od służby, aby dalej uni- 
wersytet kończyć mogli, o ile naturalnie nie 
znajdują się już na terenie wojennym. 

Rozporządzenie to dotyczy jednak tylko 
studentów rosyjskich, studjujących na uniwer- 
sytetach rosyjskich, nie zaś innych, bawiących 
za granicą, 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Z Pórtu Artura. 


Tokio. (Biuro Reutera). Z armji oblę- 
żniczej pod Portem Artura donoszą, że w for- 
cie, położonym na północ od Tunkikwanszan, 
zdobyto 4 działa szybkostrzelające (dwa z 
nich są do użytku), 4 zupełnie dobre działa 
maszynowe i 5 dział polnych, które będą je- 
szcze zbadane, wreszcie karabiny, amunicję, 
granaty itd. 

Z placu boju. 

Petersburg. Birż. Wiedomosti dono- 
szą z Mukdenu pod datą 20 b. m., że poło- 
żenie wojsk japońskich staje się coraz to 
trudniejsze, natomiast pewność wojsk rosyj- 
skich stale wzrasta, a nikt nie myśli o od- 
wrocie. 

Petersburg. Urzędowo donoszą. Ku- 
ropatkin telegrafował 19 b. m.: Na naszem 
prawem skrzydle przedsięwziął w nocy na 
14 b. m. oddział strzelców ma echctnia 
zwiady w lasku, odległym mniej więcej o 600 
kroków od naszego stanowiska. Przyjęci 
ogniem japońskim, musieli ochotnicy cofnąć 
się, mając 2 rannych; podczas przenoszenia 
rannych nieprzyjaciel strzelał z bliska. 

W nocy na 16 b. m. wybrali się strzel 
cy ponownie na zwiady do tego samego la- 
sku, a wypędziwszy nieprzyjaciela, zajęli je- 
go szańce. W nocy na 17 b.m. dotarli strzel- 
cy na odległość 150 kroków na południowy 
wschód od lasku i usypali tam szańce. Strzel- 
cy znalezli tam list, napisany w rosyjskim 
języku, wzywający naszych żołnierzy do pod- 
aania się. 

W nocy na 19 b. m. wypędzili nasi 
strzelcy Japończyków z ich szańców, które 
ochraniały most kolejowy na rzece Sza i wy 
sadzili te szańce przy pomocy pyrokseliny, 
przyczem 6 rosyjskich żołnierzy odniosło ra- 
ny. Ataki miały na celu przerwanie połącze- 
nia japońskiego przez most kolejowy. Całe 
przedsięwzięcie spełniono w ciągu 3 nocy. 
Podczas silnego ognia karabinowego wznie- 
siono szańce z worków z ziemią, co umożli- 
wiło strzelanie z bliska koło mostu. Prace te 
wykonano z inicjatywy kapitana Terakopowa. 

Generał Sacharow donosi 20 grudnia, 
że tego dnia nie miał wcale wiadomości 
o potyczkach. Ciepłota w dzień przy lekkim 
wietrze wynosi 9° poniżej zera. 


Spisek Kramarza z Derschattą. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*) 
Linc. (Tel. wł.) Organ dra Ebenhocha 


poleca: 


autacja 


ZPEIENNIK POLSKI z dnia 23 grudnia 1804 r. 


Linzer Volksblatt podaje w liście z Wiednia 
obszerne, wielce zajmujące szczegóły o spi- 
sku przeciw gabinetowi dra Koerbera, uknu- 
tym na spółkę przez dra Kramarza i dra 
Derschattę i podnosi, iż znane głosowanie 
w komisji budżetowej parlamentu przeciw re- 
fundowaniu 69 miljonów, było właśnie skut- 
kiem umowy, zawartej między tymi dwoma 
posłami. Niemieckie stronnictwo ludowe dało 
się uwikłać w sieci intrygi, uknutej przez 
tych dwóch posłów; usiłowali oni pozyskać 
także Polaków, ale ci odmówili. Kramarz 
podjął się namówić do głosowania przeciw 
refundowaniu czeską sziachtę konserwatywną, 
a Dersgchatta niemiecką szlachtę wiernokun- 
stytucyjną, ale ta intryga Się nie udała i oba 
te stronnictwa na jej lep nie poszły. 

Dr. Kramarz pozyskał dra Derschattę dla 
swych planów przez to, że przedstawił mu 
możliwość komisji czesko-niemieckiej. Szło 
mu zaś o to, aby wobec korony okazać, iż 
dr. Koerber nie rozporządza w izbie większo:- 
ścią. Ludowcy niemieccy dali się p. Derscha- 
cie wprowadzić na manowce, ale dziś już po- 
słowie ci widzą, iż cała ta machinacja obli- 
czoną była na to, aby mógi być utworzony 
gabinet Derschatta Kramarz. Tymczasem ko- 
alicja niemiecko czeska, wobec panujących 
dziś stosunków, wydaje się niemożliwą. 

Linzer Volksbiali w końcu dodaje, iż we- 
dług umowy z Kramarzem dr. Derschatta 
miał objąć prezydjum gabisęetu, a dr. Kra: 
marz tekę ministerstwa skarb). 

Usiłowano także pozyskać centrum kato- 
lickie, ale się to nie udało. 


- DEPESZE 
melegraficzne i telefoniczne 


Odezwa rewolucjonistów rosyjskich. 

Kraków. (Tel. pryw.). Dzisiejszy Na- 
przód cgłasza pod tytułem „Blek socjalisty- 
czny* odezwę, rozrzuconą w R sii przez po 
łączone partje socjalistyczne. Odezwa zaczyna 
się słowami: „Do ogółu robotników“, a na- 
stępnie dowodzi, że zbliża się czas obra- 
chunku z najzaciętszym wrogiem robotników, 
tj. z caratem, który padnie pod ciężarem wła- 
snych zbrodni, a upadek ten będzie dła ro- 
botników faktem dziejowym. W walce z ca- 
ratem robotnicy mogą liczyć ma poparcie in- 
nych warstw, jako chwilowego sojusznika, 
wedle zasady: maszerować osobno, a ude- 
rzać razem. Robotnicy jednak dbać powinni, 
ażeby zmiana nie wyszła Ra ich szkodę i po 
ubytku caratu ; być: gotowymi do rozpoczęcia 
walki z ewentualnymi jego spadkobiercami. 
Do tego jednak potrzebna jest zgoda, któraby 
uczyniła z robotników zwartą, niezwyciężoną 
skalę. 

Odezwa kończy się szeregiem partyjnych 
haseł, poczem następują podpisy komitetów 
centralnych „Polskiej partiji socjalistycznej“, 
„Socjalnych rewolucjonistów rosyjskich“, „Ło- 
tewskiego Związku socjalistycznego“ i „Oru- 
zińskiej socjalno rewolucyjnej federacji“. Na- 
przód donosi równocześnie, że odezwę wy- 


dano także w językach: rosyjskim, łotewskim 


i gruzińskim, 
Zajścia na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tci. w?) Jedno z pism 
tutejszych ogłasza wywiad z byłym ministrem 
wyznań į oświaty Viasiczem, który oŚwiad- 
czył, i że zarówno on, jak i wszyscy człon- 
kowie, którzy opuścili stronnictwo liberalne 
pragną szczerze zgody i sądzą, że do ostat 
niego posiedzenia lzby poselskiei w roku bie- 
żącym uda się im tę zgodę do skutku do- 
prowadzić. 

Opowiądają w kołach poselskich, że mo- 
wę polityczną w dzień Nowego Roku imie- 
niem stronnictwa liberalnego do prezesa mi- 
nistrów hr. Tiszy, wygłosi br. Daniel, ten 
sam, którego wniosek w sprawie reformy re- 
gulaminu, hr. Tisza przeforsował w lzbie po- 
selskiej dnia 18 listopada br. W razie, jeżeli 
br. Daniel istotnie tę mowę tradycyjną wy- 
głosi, będzie to dowodem, że o zgodzie po- 
między obydwoma stronnictwami, mowy być 
nie może. 

Manifest stronnictwa liberalnego do wy- 
borców ukaże się w piątek, a najpóźniej w 
sobotę. 

Rosyjska rada państwowa. 

Pełersburg. Ros. Agencja telegrafi- 
czna donosi: Onegdaj toczyły się pod prze- 
wodnictwem cara prywatne obrady, w których 
wzięli udział: W. ks. Michał Aleksandrowicz, 
starszy prokurator Synodu Pobiedonscew, 
prezes komitetu ministów Witte, ks. Świato- 
peik Mirski, Kokobcew, Jermałów, generalni 
adjutanc: Richter i hr. Woroncew: Daszkow, 
członkowie rady państwa Frisch i hr. Solski. 
Jak słychać, omawiano ogólne wewnętrzne 
położenie. Wczoraj odbywał się dalszy ciąg 
obrad. 

Sprawa huliska. 

Paryż. Wczoraj popołudniu przybył tu 
admirał Davis, aby w zastępstwie Stanów 
Zjednoczonych wziąć udział w obradach ko- 
misji w sprawie hullskiej. 

Londyn. (Biuro Reutera). Rząd an- 
gielski nic nie wie o jakiemkolwiek prze- 
kupstwie osób celem złożenia fałszywych ze- 
znań w sprawie hullskiej. 

Sprawa Syvetona. 


Paryż. Adwokat Józef Menard wniósł 
imieniem ojca Syvetona do sądu karnego do- 
niesienie o zamordowanie deputowanego 
Syvetora, 

Paryż. Państwo Menardowie wnieśli 
za pośrednictwem adwokata Skargę o obrazę 
honoru przeciw niektórym dziennikom na- 
cjenalistycznym. które wystąpiły z podejrze- 
niami przeciw nim z okazji zgonu Syvetona. 

Paryż. Pani Syvetonowa zeznała przed 
sędzią Śledczym, który ją natarczywie prze- 
słuchiwał, że śmierć jej męża zaszła 
wśród odmiennych ckoliczności, 
aniżeli poprzednio zeznała. Zwłoki 
męża znalazła leżące na ziemi z głową u ko- 
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minka gazowego. Glowa aż po plecy obwi- 
nięta była w gazetę. 


Wiedeń. (Toi. wł). Wiedeńska Conser- 
vative Correspondenz donosi, że sejm cze- 
ski w tym roku nie będzie wcale 
zwołany, a datki krajowe do podatków 
zostaną pobrane na podstawie rozporządzenia 
cesarskiego. 

Stambuł. Wczoraj zakończył się w Sa- 
lonice proces bu!zarskiej nauczycielki, Czakoro- 
wej, skazaniem jej na 3 lata więzienia, a jej 
towarzyszki na 2 lata. Ponieważ sprawa ta 
odnosi się do faktów z przed amnestji, agenci 
cywilni założyli protest ł zaproponowali przy 
jęcie do trybunału bułgarskich wotantów, albo 
też w myśl postanowień ułożonych w Miirzsteg, 
ustanowienia osobnej komisji celem zbadania 
sprawy. 

Rzym. Senat przyjął w głosowaniu prze- 
ciw +5, traktat handlowy ze Szwajcarją. 

Petersburg. Wobec rozpowszechnio- 
nych wczoraj na giełdzie paryskiej pogłosek 
o rewolucji w Rosji, stwierdza Ros. Ajencja 
telegr, że oprócz znanych ostatnich rozruchów 
żadnych nowych nie było. 

Stambuł. Wczoraj miała się odbyć nad 
zwyczajna rada gabinetowa celem ułożenia 
cdpowiedzi na onegdajszą notę zbiorową. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowanie. Wiedeń. (Tel) Wiener 
Ztg ogłasza nadanie radcy namiestnictwa we 
Lwowie p. Wacławowi Zaleskiemu, tytuł i cha- 
rakter radcy dworu. 

Sankcja ustawy. Wie de ń. (Tel.) Wiener 
Zig ogłasza: Cesarz sankcjonował uchwaloną 
przez Sejm galicyjski ustawę o uwolnienu od 
dodatków krajowych i gminnych domów we 
Lwowie, wzniesionych w miejsce zdurzonych ze 
względów sanitarnych i regulacyjnych. 

Cesarz w „Kiinastlerhauzie*. Wiedeń. 
(Tel.). Cesarz wczoraj o godzinie 1 popołudniu 
udałsię do „Kfiastlerhauzu" na zwiedzenie wy= 
stawy jesiennej, na którcj zabawił pięć kwan- 
dransów. 

Rozprawa przeciw drowi Orłowskiemu. 
Wiedeń (Tel. wł). Rozprawa karna przeciw 
b. sdwokatowi drowi Józefowi Orłowskiemu, 
rozpocznie się przed przysięgłymi dnia 23 sty- 
cznia i potrwa 7 dni. 

Burza morska. Lizbona. (Tel). Wczo- 
raj szalała u wybrzeży portugalskich gwałtowna 
burza. Wiele okrętów i łodzi zatonęło wraz 
z załogą. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 21 grudnia. 

(fr) Rokowania o trastat handlowy z Niem- 
cami zostały tedy juź definitywnie na nowo 
podjęte. Wczoraj wyjechało stąd do Berlina 
czterech szefów sekcji i radców ministerjalnych 
austrjackich i trzech węgierskich i prowadzić 
będą rokowania. Potrwają one jednak, jak po 
wszechnie sądzą co najmniej pięć lub sześć 
tygodni. 

Spekulanci peszteńscy sprzedawali dziś dość 
zmiennemi partjami węgierską rentę koronową, 
co wywalało na targu pewne zaniepokojenie 

Zresztą kompletna stagnacja i dziś pano- 
wała na giełdzie, a jedynie walory Żelazne sta- 
nowiły przedmiot niebardzo zresztą licznych 
transakcyj spekulacyjnych, co przypisać należy 
korzystnemu bilansowi towarzystwa alpejskiego 
za trzeci kwartał. 

— Wiedeń 2i 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zaki. kr. z oblig. 
p- zr. 1886 3 proc 305—, Austr. zakt. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276 —, Węg. Banku 
hip. po 100 w. 4 proc. 2/0—, Pożyczka serbske 
tem. po 100 i. 4 proc. 95—; bì bezprocentowe: 
Budapeszteńtkie (Basilica) 5 zł. 2075, Zakł. kred 
Ala je l p. po 100 zł, 478'—, Clary 40 zł m. k. 
157—, Pożyszka m. Insbruku 20 zł. 79—, Las; 
m. Krakowa 20 zł. 88'—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 68' , Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł 
m. k 169 —, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł 
5375, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28'70, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł, 66-—, Salma 40 zł. m. 
kon, 222 -, Pożyczka salcburska 30 zł. 74—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 13110, 
Losy kotnunalne m. Wiednia z f. 1874 522 --. 

Berlim z1 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej ziełty: Kredyty 21210, Stastsbahny 
13890, Diskont Comardit 19210, Berliński: 
Tuwarz. handi. 163'75, Laura 259—, Bochum 
23370, Kole? potud. wschodnio-pruska —'-, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 90 75, Kolej 
Meridionalna —*—, Losy tureckie ——, Ren 
ta włoska —'—, „HMarpener” kopalnie wegl» 
21510, Kolej %iartenburg- Mławka —*—, Korso. 
tidation —'—, Lombardy i775, Kolei Henry 
——, Niemiecki bank narodowy 131 90, Ka- 
nada Profered 13010, Akcje żeglug: hamtuı 
skiej 129—; Warszawa krótkie (Kurz Wa 
sciauj 21590, Huta „Dannerśmark* 270 75 

— Berlin 21 grudnia. Austrjackie vank 
noty 35 —, spirytus — — 

— Frankfurt 21 grudnia. Austrjachie 
kredyty 212'10, Kolej państw. -———, Diskont 
192'10, Laury — —, 

Paryż 21 grudnia, 4 procentowa 
97 47 maks 31 20 


grudnia. Kursa gierdy 


enn 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 21 grudnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor Hr. A. 
Męciński z Dukli. Hr. M. Wodzicki z Dalnicza, Hr. J. 
Mycielski z Przeworska. Hr. W. Młodecki z Mona- 
sterzysk, Hr. W. Czetwertyński z Warszawy. Dr. B. 
Csillik z Tarnopola. Jj. Skiwski z Warszawy. J. 
Lumpp z Turki H. Potworowski z Ratcza. W. Ko- 
marnicki z Zawadki. M Chrapińska z Jasła. S. Le- 
wandowski z Bełzca. S. Goldfinger z Żurawna. H. 
Ponińska z Królestwa Pol. M. Barna i H. Richtmaun 
z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krusenstern z 
Niemirowa. M. Skrzyńska ze Szwejkowa. P. Schnel- 


Nalewki własnego wyrobu po najtańszych cenach. 


LES 


lowa z Firlejówki. E. Turowski z Tarnowa. B. Śmia- 
ławski ze Stojanic. M. Komarnicki z Jarostáwic. H. 
Iwanicka ze Stryja. L. Lewicki z Białej. j. Horodyń- 
ski z Korsowa. A. Korolewski z Oleszyc. H. Modrzew 
z Krakowa. A. Bączkowski z Dalnicza. M. Dzierzko= 
wski z Rawy Dr. N. Nebenzahi z Sanoka. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od reakcji, która też nie 
bierze na siebie źadnej odpowiedzialności. 


p Podziękowanie. 


W bezmierrym smutku po stracie nieodżałowa- 
nej pamięci mego męża Władysława, poczuwam się 
do obowiązku, w tej drodze odpowiedzieć na liczne 
kondolencje i złożyć podziękowanie wszystkim, któ- 
rzy w tem strasznem nieszczęściu pospieszyli z wy- 
razami współczucia. 1305 


Walerja Marynowska. 

Pr. Roicixi 

najstarszy Specjalista dla chorób skórnych I we- 

nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 

Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 

woność nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
jksiązka] kosztuje I zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł, przy ul. Zimorowicza L 5. 4 


P 
i Jan Piwko 
g zaopatrzony św Sakramentami, zmarł po dłu 


gich a cięzki:h cierpieniach dnia 21-go gru nia 
1904 r w 29 roku żyuia. 


Przeprowad eni: zwłok z kaplicy dumu 
przedpogrz b.wego przy ulicy Piekarskiej 1. 52 
na cmentarz Łyczakowski, odbędzie się we 
czwartek dnia «2 grudni br o godzinie 3'/, po 
południu, na które w smutku pogrąż na rodzina 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześ.jan 
zaprasza. 


Lwów, dnia 19 grudnia 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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Witołd Józef Szałkiewicz 


F zmarł po długich a ciężkich cierpieniach dnia 
20 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczór, opatrzo- 
n św. Sakramentami, przeżywszy lat 21. 
4 Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 
= tek dnia 22 grudnia b. r o godzinie 3 ciej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Krup'ar- 
A skiej | 8, na cmentarz Łyczakowski, na który 
- to obrzęd w Smutku pogrążona matka z ro- 
dziną — krewnych, przyjaciół i pobożnych 4* 
chrześcjan zaprasza. 
Lwów dnia 21 grudnia 1904. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 
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Włouzimierz Szpak 


< opatrzony św. Szkramentami, usnął w Panu £ 
dnia 20 go grudnia b. r. po ciężkich cierpie- 
niach w 27 roku życia. 

Eksportacja zwłok odbędzie się we czwar- 
% tek dnia 22 grudnia b r v godz. 2 popołudniu 
z Anatomji na cmentarz Łyczakowski, na którą 
w Smutku pogrążona rodzina krewnych, kole- 
" gów i przyjaciół zaprasza. 


Lwów dnia 21 grudnia 1904. 


„Concordia“ A. Kurkowski. 
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: Piotr Gwozdz 


usnał w Panu po długich a ciężkich cierpie- 
niach, zaopatrzony św. Sasramentemi, dnia 20 
grudnia 1904 r. w 54 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 
© dnia 22 grudnia b. r. o gudzinie 3 popołudniu 

z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej l. 52 
s na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pv- 
% została żona z rodeiną krewnych i znajomych 
zaprasza. 


Lwów dnia 21 grudnia 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 
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; po długich a ciężki.h cierpieniach, opatrzony 
, św. Sakramentam., zmarł dnia 2i-go grudnia 
1904 roku, przeżywszy lat 68. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 23 giudnia b. r o godzinie 3 p południu 
z domu żałoby przy ui. Piekarskiej |. 52 na 
„cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po- 
+ została rodzina krewnych, znajomych i przy- 
$ jaciół zaprasza. 
Lwów, dnia 21 grudnia 1004 


„Concordia" A. Kurkowski. 
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Bronisława Diduch 


nsnęia w Panu dnia 20 grudnia 1994 r. w 3-ciej 
wiośn e ży.ia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 
dnia 20 grudnia b. r. O grdzinie 1/4 popcłu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Dekerta l. 7 
na cmentarz Jjinowsk!, na który w Sinutku po- 
grążona matka krewnycn, przyjaciół i znajo- 
mych zaprasza. 


Lwów, dnia 22 grudnia 1904. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


ya T tę R APW 


S. Reich wina wesierskie, austrjackie na miary i w butelkach: 


1298 


Znakomite piwo Pilzneńskie i kocimskie na miary. 


oira Mikolascha 


we Lwowie 12 


Przestrzega Szanowną Pubiiczność, aby przy zakupnie Syropu sulfo guajakoiowego ordyno- 
wanego przez panów lekarzy w zastępstwie Siroliny, Syropu Suifosot i t. p. żądała wyrażnie: 


Wyrobu apteki Piotra Mikoląscha "wu 


gdyż wyrób ten przysługuje wyłącznie tej aptece, a wszelkie 
łem dochodzenie sądowo karne są prawnie nied 


ne wyroby, przeciw którym wdroży- 
woionym falsyfikatem. 


Najlepsze maszyny 


do szycia i haftu 
dla użytku domowego jak również 
przemysłowego 870 


G. M. Pfaff 


właściciel fabryki maszyn do szycia 


Kaiserslautern. 
AJ Rok zał. 1862. Zatrudnia 1100 rob. 


Jøael Jwanicki. mei epa Lwów 


Rok założenia 1789. 
Jedyny najstarszy handel jlerbaty i Kawy 
Fabryka świec woskowych 


Fryd. Schuoutha i Sp. 


LWÓW. poleca RYNEK 45 


Herbaty chińskie czarne 
aromatyczne, silnie naciągające: 
Congo Nr. 0 pół kg. 3 k. 20 h. 

3 k. 80 h. 


Souchong Nr. 2 pół kg. 4 k. 60 h. 
Souchong zbiór majowy pół kg. 6 k. 


FAFF 


Główny skł d 
na całą Galicję 


Kaysow najprzedn., pół kg. 8 k. 
Znakomite okruchy herbat pół kg. kor. 3-—, 360 i 460. 
Prosimy żądać Herbaty z Chińczykiem. 991 


= pasażu HMermunów. 


Od 16 do 3' grudnia nowy wspaniały program. — 
Smee i Lewies, prawdziwi kapitanowie z wojny 
Boersko-Angielskiej, Trupa Reichlmair, Jeden d'ień 
w Alpach Maks Wałdon, król imitatorów dram. Miecz Damoklesa, wesoła jes 
dnoaktówka. Tripa Constanco, akroba i salonowi, D'dur II. basista, Emerich 


i Cesaro, akt na trabinie. Clare Schenk subretka. Bioskop Ovsera. 1030 


BF" Panopticum i Muzeum% 


anatomiczne, patologiczne, embryologiczne i etnogr=ficzne w gmachu hr. Skarbka 
(brama 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz 
1 do 6 muzetm otwarte dla pań. — Wstęp 20 centów. -- Dzieci płacą połowę 


C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 
artystyczny 


Wojciecha Kosiby 
Lwów, Piekarska 32 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 

rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 

ślusarsko-budowłane i artystyczne po cenach 
bardzo pizyst+pnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 
szym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 

płatnie i opłatnie. 1156 


K"RIFIACZE MATTI S aT DO aT . 
piękne, trwałe, praktyczne i gustowne 


wyroby z chińskiego srebra jak: nakrycia stołowe, deserowe, etażerki, 
tace, kandelabry, koszyczki, garnitury do pisania, palenia, serwisy na 
likiery, kawę, herbatę etc. poleca 


EF” Na Gwiazdkę "FBĘ 


Berndorfski skład wyrobów z chińskiego srebra, alpaki, | 
bronzu i czystego niklu 1164 


W. Bilińskiego rastępca B. Rós.l $ 
Lwów, Hetmańska 2. 
Przyjmuje się różne przedmioty do ponownego posrebrzenia. 


chrypkę i wszelkie inne dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
cząsie usuwają: 


5 z x 


lp Dygre vat 
| 9 Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 
hal. 


i Ziółka 30 
Skład wysyłkowy: 


SZYMON HAY 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


1214 


2 "uw 


Jana ER 
prawdziwy Krem ogórkowy 5: 


E do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
" Cena po $ koronie. 12 


We Lwowie, ul. Sykstuska ł. 25 i pl. Marjaski 11. 
Kraków, Sukienn ce 70; Przemyśl ut. Mickiewicza li. 


Jeżeli kto kaszle w sposón rozpaczny 
niech tylk“ zaż;je kastylek Gerauder'a. 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


pastylek Gerandel a 


nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astiny etc. 
Niezbędne dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla pałących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek 1 sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w apiekach pp.: Wewiórskiego i Ruckera 
w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 


DZIENNIK POLSK; z daia 23 grudnia 1904 r. 


4382 La 


| Richtera kotwiczne skrzynki budowlane 


są tak znane i tak ulubione, źe właściwie nie potrzebują żadnego dalszego 

polecania; są one od lat 25 najmilszą dla dzieci zabawką, którą ukształ- 

tować można przez dokupienie zupełnie odpowiednich skrzynek dopełnia- 

jących do coraz więcej zajmującej i do coraz więcej pouczającej Od kilku 

lat może być każda kotwiczna skrzynka budowłana także systematyczuie 
dopełnioną przez prędko ulubione opatentowane 


kotwiczne skrzynki mostowe 


tak, że dzieci po dokupieniu takiej skrzynki, wystawiać także mogą wspa- 

niałe żelazne mosty. Bliższe szczegóły znajdują się w ilustrowanym cenniku 

skr ynek budowianych Nr. , który na żądanie chętnie się wysyła 

i który zawiera liczne bardzo zajmujące oceny z wszechświatowej wy- 
stawy w St. Louis. 

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne skrzynki 
mostowe, jako też kotwiczne zabawki mozajkowe i inae bardzo zajmu- 
jące układanki są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie 
«d Kr, — 75, 150 3:— i wyżej do nabycia. Z powodu jednak licznych na- 
Śladownictw, trzeba być przy kupnie bardzo ostrożnym i każdą skrzynkę 
bez sławnej marki ochronnej kotwicy trzeba odrzucić, jako niepra- 
wdziwą; byłoby nierozsądnie, wydawać na R no swój dobry pie- 
niądz na mało wartościowe naśladowniatwó. — Kto lubi muzykę, 
ten niech też zażąda cennika sławnych instrumentów muzycznych Impe- 
rator i Libellion. 1:60 


X F. AD. RICHTER & Cie., 


król. nadw. i szambelańscy dostawcy. A 4 
Kantor i skład: I. Operagasse 16, Wiedeń. 1 
| Fabryka XHI/1 (Hiteing) jA 4 
„| Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Peters- 8 Á 

burg, Nowy Jork. a RAY 


b — MO 00 


Tylko pałentowaną maszynką „penix” 


można zrobić łatwo i dobrze WEP” 500 papierosów na godzinę. "mg Do 

nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu giubościach tutek, w pierwszorzędnych 

trafikach i handlach galanteryjnych. tub za poprzedniem nadesłaniem Kor. 3*30 

i Nru tutki firmy: Horwarth i Kieczeński, agencja handlowa we Lwowie, 
generalni zastępcy na Austro- Węgry. 


mg” Na Święta! Œu 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne 


Rafinerji spirytusu 


we Lwowie 


poleca swoje znakomite wyroby, jako to: 


Likiery | Starka Litewska 
Wódki polskie Rosolisy 
Nalewki — Rumv 


Milucha — Absynt — John 
Bull — Maraschino. 


Specjały : 


SKŁADY DLA MIASTA: 


Pasaż Hau3mana 7. — Plac Kapitulny..3. — Plac 
Bernardyński 2. 


1256 


BE” 


Krochmal brylantowy Bażania 


SF- 


aer- uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia! 


©". KONKURS. 


Wydział Rady powiatowej w Nisku poszukuje funkcjonarju 
sza do prowadzenia założyć się mającego „Biura pracy“ po myśli 
ustawy krajowej z 16 marca 1904 Nr. 56 Dz. ust. kraj. 

Wynagrodzenie bez określeuia na razie wysokości tegoż, 
znajdzie pokrycie w opłatach po myśli ustawy pobieranych 
i w ewentualnej subwencji Wydziału krajowego. 


1252 


Przeszło lat pięćdziesiąt oznaczał 


SINGE R 


niezaprzeczenie 


najwyższy stopień doskonałości 


także i między familijnemi maszynami do szycia. 


Singera maszyny do szycia otrzymać można tylko w naszych CH sklepach, znajdujących 
się we wszystkich miejscowościach, a zawsze zobaczyć można w sklepach Si 

wszystkie panie interesują; bez względu na to, czy zamierzają kupić maszynę, czy też nie, odwiedziny 
ich są nam każdego czasu przyjemne. 


ngera wiele rzeczy, które 


Singer Co, Tow. Akc. maszyn do szycia. 


Niżej cen fabrycznych wysprzedaje AŻ, 


Portjery, firanki i story 
tiulowe, koronkowe i gazowe 


Dywany salonowe 
i do wyścielania pokojł 


A. Krzysztofowicz 
Lwów, hotel Gcorgea. 


proszę żądać 


gratis i franco 


mego bogao illustro - 
wanego cennika z prze- 
szło 800 odbitkami ze- 
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


3 Pierwsza fabryka 

zegarków w Brūx Nr. 1451 (Czechy). 

Prawdziwy niklowy kotw. remont. 
wraz z łańcuszkiem złr. 225, 3 ze 
Sarki złr 650. Tenże z podwójną ko- 
pertą złr. 350 Niklowy budzik złr. 
1:45, 3 sztuki złr. 4-—, w nocy świe- 
cącą tarczą złr. 1:65, 3 sztuki zí. 450. 
Nie ma ryzyka! Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 1289 


Bajecznie 
tanio! 


szklanka do wody z białego szkła 
I sorty tylko 4'/, ct., tuziu 54 ct. 

1 szklanka do wody z paskiem mato- 
wym 6 ct., tuzin 72 ct. 

kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1°44. 
kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 1:08 
karafka do wody 35 ct. 

garnitur kompot. na 6 osób tylko 1°35. 
serwis do herb. na 6 osób tylko 2:60. 
serwis szklanny na 6 osób tylko 1:90. 
kompletny serwis porcelanowy, sto- 
łowy, biały na 6 osób tylko 4'45. 
kcm.łetny serwis porcelanowy, sto- 
łowy z dekoracją w kwiaty na 6 osób 
tylko 6'80. 

Powyższe przedmioty nabywać mo- 
żna w powszechnie z taniości i do- 
broct znanem żŻródle dla porcelany i 
szkła i t. j. handlu 


Kazimierza Lewickiego 


c. k. nadwornego dostawcy 


pea 


a s pd ot ph p nh 


= 


Udokumentowane podania wuos'ć należy do Wydziału Rady'| Lwów, pl. Marjacki I. 10. 


powiatowej do dnia 15 stycznia 1905. 
Wydział powiatowy. 


| 


Przez Instytut chemiczny c. k- Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 
926 bibulki 


5o LPA B 


Frais 2 Mhr! graciąńtzkir. 


tutki i 


na rzecz Tow. 
6 Szkoły Ludowej 


(dawniej Trybunalska). 1196 

UWAGA: Handel mój przy ul. Trybu- 

na!'skiej został zupełnie zwinięty 1 
przeniesiony do nowego lokalu 


przy placu Marjackim f. 10. 


Po znacznie zniżonych cenach 
wysprzedaje 
FUTERKA angorowe, 
KOZY indyjskie, 
KOCYKI na łóżka i do podróży, 
DERKI powozowe i na konie. 


22 K. 


23 K. 


Pierwszej sorty wyrób! 


einoschen Derby sec 


wyrabiany z francuskiego wina. 


Kleinoscheg Marane d'or! 


wyrabiane z win 


gF- Wszędzie w zapasie. 


Na śŚwięt. ! 


Erazm Broczkowski 


poleca handel 


Szczupaki, karpie, liny, oraz sanda- 
cze rosyjskie po 
cenach najtańszych. Główna sprzedaż 
Lwów, plac Bernardyński i 
pasaż Hausmanna > 
wchód od ulicy Karola Ludwika, Syk- 
stuskiej i Trzeciego Maja. 
Sprzedaje również codziennie w domu 
Wgo Malinowskiego 
na Wulce obok remizy Nr. 6 
w ogrodzie. 
1301 Z poważ*niem 
Erazm Broczkowski. 


Na święta! 


50 krów cielnych £ 


dobranych, z powodu zwinięcia inte- 
resu mlecznego, parę koni wyjazdo- 
wych wraz z tarantasem, załubniami i 
uprzężą, jakoteż żywą wagą (Florenza) 
do celów ekonomicznych ma na sptze- 
daż dzierżawca Hołobutowa p. Stryj. 


Zarząd kuchni 
Towarzystwa Bratniej Pomocy Słucha- 
czów Politechniki we Lwowie ogłasza 
konkurs na dostawę: 50 korcy (5000 
kilogramów) kartofli, 10 korcy (1000 
kilogramów) buraków i 5 beczek 100 

littowych kiszonej kapusty. 
Oferty należy nadsyłać pod adresem: 
Lwów, Politechnika Zarząd 

kuchni. 


Oferty przyjmuje się tylko do 5-go 
stycznia 1905 r. 


< 
Zupełna wysprzedsż 


Materjały na meble, 

Kretony, Plusze, 
Narzuty na otomany, 
Mokiety i Sukna. 


Ceny znacznie zniżone. 


A, Krzysztofowicz 


we Lwowie, hotel Georgea. 21K. 


w handlu 


p 6 Tylko 
Wł. Bażanta 


pół kila 1245 
we Lwowie, ul. Haiicka, |. 3. 


el. MASLA dworskiego 


- Perskie dywany 


oryginalne 
taniej jak wszędzie 


25 K 


A. Krzysztofowicz |W y sprzedaż 


Lwów, hotel Georgea. 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


Lwów, 


LEE. 


Hotel Georgea. 


4130 


krajowych. 


S 
Bo upełne wysprzedaż 


bardzo tanio 24 K 
A. Krzysztofowicz 
Lwów, hotel Georgea 
Kapy na łóżka, Se'wety, Goabeliny, 


Mzk=ty, Parawanv, Poduszki dekorą- 
cyjne, Resztki Materjałów jedwat nych. 


Prawdziwie tanio, bo dobo- 
rowy i gustowny towar 
(lichoty nie trzymam i nie polecam) 
dostać można tylko w handlu 


Arra Bartos 


(dawniej Christanusa) 
Lwów, plac Marjacki 7 
obok handłu p. Szkowrona, róg ut. 

Kopernika, a mianowicie : 
Porcelanowe serwisy 
od złr. 5:50 do złr. 300. 


Szkło serwisowe krajowe, 
Czeskie Boccarat i angielskie orygin. 
Serwisy zy. "3 wyżej na 
12 osób. 
Garnitury do umywalni 
przeróżne. 

Stoliki żelazne *3,%.250 
mosiężne z płytami marmurowemi już 
od złr. 23— do 80—. 
Nakrycia stołowe zę ge 
paki I innych oprawach. 
CukiernicZki ępra, kryształu, 
i niklu od —'50 ct. do złr. 20—. 


drewniane, niklowe, blasza- 
Tace ne i chińsk. srebra przeróżne. 


Garnitury "24sen, Piwo wino 


od złr. '— do 30—, ~ 


Kompotiery, Maselniczkł 
i Koszyczki 
na bułki, ciastka i bilety przeróżne. 


: k ty, konfitu= 
Garnitury ~ a ay, 
Żardyniery na kwiaty i prze- 

różne flakony. 

I do chleba ory= 
Noże kuchenne ginalne szwśdbi 
kie, angielskie i amerykań. piłeczkowe. 
s s na ciasta I owoce, kry- 
Etażer ki ształowe i chiń. Steb) 
Polecam również 

kraj iski 

amoware rajowe polskie, fason 


J tulski po złr. 3:—, 4:20 
520 i 625. = 


Wielka wypożyczalnia porcelany 


szkła i srebra chińskiego, w miejscu 
i na prowincji. 
Tylko plac Marjacki 7, 
¿róg Kopernika. 1194 


< 


7 sharmi E Schemiite | Sp. vod zensdewm |. O. Pionmcezkigao. 


